
Xr 129

Na prowlMjl miMlfnnl* I  k u . 70 II, 
kwartalala 8 kar. W pańatwia N{»- 
ula»kł>w kwutalaia 18 k u ., w lanyeh 
rfcfetwMk karuUW a 13 kar. Zmiaaa 

MT-jm aO lud.

Oaaa ■■■fara p e |» 4 y a u e |a  
10 bal.! a u n t r u  p e a la te la łk a -  

I  bał*

Kraków, Czwartek 8 Czerwca 1911.

PRENUMERATA w/nosi w Krakowi* 
■łaalfeanla 8 kar., kwartalnie 6 kor., 
u  odnoueaia do domu dopłaca alf 

48 kal.

—— SH

Wychodzi codziennie o godz. 5-ej wieczorem z wyjątkiem niedziel i świąt.
W dni poświąteczne wychodzi dwa razy dziennik o  godz. 7-ej rano i o  god: 5-ej wieczorem.

Rok XIX
Łdaty pieniężne, prcakaiy na prenonie* 
ratę I inaeraty nadayład można franw- 
do Administracji „(Rom Narodu". — 
Prenaneiatę oprd<s upoważniony 6li 
agencyi prsyjmnje kaidy urząd po 
aatowy w obrąbie monarchii i v  pań 
atwia niemieokiam. Raklamacye nie- 
apiaosątewaaa aie padlagają opłacie 
»aoatoweJ. — Kąkopl*ów>edakoya nic

Rodła św. T8NASZA L. U 
Adrea tclcjr.. „Mci- Narada11 Krakńw 

Tatafai Nr. IM,

OOłiOSZENlA (inaeraty) przyjmuje Admlniatraeya „Głosu Narodu", uilca frr, Tomaiza U 35. — Od miejaoa ta wieraa arobnem piamem (petit) *a piarwazy raz lf  halerzy, za kaidy naatępny raz 13 haL, ikład tabelaryczny, liczbowy, od wiera.a 30 hai aa
pierwazy raz, kaidy następny 12 hal. Nadesłane po 60 hal. od wiersza za kaidy raz. Nekrolog! itd. 80 hal. Załączniki do .Głosu Narodu" (prospekty, oyrkularze, ogłoszenia Itp.) przyjmuje alę za cenę 2 kor. od 100 egz. dla zamiejscowych, s  1 k. od 100 egz. dis , mQ-
seowyok prenumeratorów. Zamle)scow« ogłoszenia przyjmuje we Lwawln S. Sokołowski (Pasał Hausmana), w Władała Ha*ieaitein & Yogler, M. Paker. H. Sohalek, K. Braun, R. Moase, H. Priadl, Ohriatliche Aj^ioiccan-Kzpedition, Internationale Annoąeen-Expen*>n

Annoncen-Ezpeditiou .Propaganda", Gyori A  Nagy. w Btrlłaia ?. K. Coa. w f idarcazele L Leepetd, Eduard Braun, w Paryża P. Jene* A Oia A. LoretU.

Pierwszorzędna pracownia sukien męskich

LEONA GRABOWSKIEGO
V KRAKOWIE, ul. SZPITALNA 1. 36 
vls a vis Teatru — TELEFON Nr 591.

Wykończenie artystyczne. 
Materyały i krój angielski.

Z sejmu w m Ik s KUjo .
Telegramy .Głocn Narodu" z dnia 7 czerwca.

Budapeszt. (Tel. wł,). Dzisiaj rozpoczyna 
komisy a parlamentu węgierskiego obrady nad 
dostawami wojskowemi. W naradach dzisiej­
szych weźmie udział prezydent ministrów hr. 
Khuen Hedervary.

Budapeszt. (Tel. wl.) Dzisif jsze posiedzenie 
Izby posłów było bardzo burzliwe. Obrady to­
czyły się nad budżetem ministerstwa wyznań. 
W odpowiedzi na ataki wclnomularzy stron 
nictwo ludowo-katolickie oświadczyło, że tak 
długo nie dopuści do dalszych obraz, aż przy­
wódca posłów wolnomularskich Farkasz prze­
prosi posłów lud.-katolickich za wyrządzoną 
im w dyskusyi obrazę. Prezydent wobec tego 
zawiesił posiedzenie.

W czasie pauzy wzburzenie trwało dalej 
Posłowie katoliccy nie zadowolili sie przy­
wołaniem Farkasza do porządku i oświad­
czyli, że absolutnie domagać się będą dalszej 
satysfakcyi. Wódz stronnictwa niezawisłości 
Juliusz Justh zarzucił b. ministrowi (lezie 
P o l o n y  e mu ,  że to on wprowadził w par­
lamencie węgierskim na porządek dzienny 
kwestyę wyznaniową przez s w o j e  a t a k i  
n a  w o l n o m u l a r z y  i n a  ż y d ó w  kieru­
jących ich lożami.

Wreszcie katolicki poseł S m r e c z a n y i  
wyzwał Farkosza na pojedynek, żądając od 
niego satysfakcyi za obrazę katolickich po 
słów ludowych. P o j e d y n e k  o d b ę d z i e  
s i ę  d z i s i a j  o godz. 5 tej popołudniu na 
s z a b l e  i na bardzo ciężkich] warunkach.

Podnieść trzeba, że nie został pominiętym 
i prezes to w. Koła polskiego w Czerniowcach 
Krzysztof Abrahamowicz (patrz „odznaczenia" 
w dzisiejszym ,Gł. Nar."). Dzisiejszy prizy- 
dent Bukowiny nie zapomina, że na Buko­
winie obok Niemców, Rusinów i Rumunów 
żyje czwarta narodowość: polska.

Sprawy austryackie.
Gessmann contra Vergani.

Wiedeń. (Tel. wł.) W dzisiejszej „Reichs- 
post“ b. minister robót publicznych i przy­
wódca stronnictwa cbrześcijańsko-socyalnego 
Dr Albert G e s s m a n n ,  zamieścił list o- 
tw arty przeciw wydawcy i właścicielowi 
„Deutsches Volksblattu“, Ernestowi V e r g a ­
ni  e mu ,  b. posłowi chrześć.-socyalnemu, — 
który dorobił się przez dziennik milionowe­
go majątku, a obecnie zwalcza ram iętnie 
stronnictwo chrześć.-socyalne.

Dr Gessmann zarzuca w sześciu punktach 
Yerganiemu, że starał się od niego 1 od par­
ty! o uzyskanie szeregu korzyści materyal- 
nycb.

Dr Gessmann podpisał te zarzuty własnem 
imieniem i nazwiskiem 1 zażądał o i  Verga- 
nlego, aby mu albo proces wytoczył o oszczer­
stwo, albo, aby w swoim dzienniku zarzucił 
mu kłamstwo, a wówczas on, dr Gessmann. 
wystąpi ze skargą sądową przeciw Verga 
niemu.

Polemika ta pomiędzy prasą antysemicką 
w Wiedniu jest pożałowania godną. Oba 
dzienniki „Deutsches Volksblatt“ 1 „Reichs 
post11 przełamały z trudem monopol prasy 
liberalnej w Wiedniu, ich spory i kłótnie 
wychodzą tylko na korzyść liberałów.

Wieczorna „N. Fr. Presse" wyraża się o 
tej walce z ogromną radością... I nic dzi­
wnego! Walka domowa osłabia stronnictwo 
chraeśc.-socyalne i polepsza szanse zamiera­
jącej partyi liberalnej. Trzeba jednak przy 
znać, że sam Vergani wywołał tę walkę 
wstrątnemi napaściami na stronnictwo chrze- 
ścijaósko-socyalne.

Z Dworu.
Wiedeń. (Tel. wł.). Cesarz wyjechał dzisiaj

0 godz. 3 popoł. do zamku w Lainz w towa­
rzystwie gener.-adjutanta hr. Paara.

Następca tronu turecki przybył dzisiaj 
w ścisłem incognito do Wiednia. W automo­
bilu przejechał przez miasto, by zobaczyć 
miaBto, które widział przed 40 laty.

Namiestnik B o b r z y ń s k i ,  który wczorąj 
rano tu przybył, wieczorem wyjechał z po 
wrotem do Lwowa. Prezydent gab. Dr Bie- 
nerth by* wczoraj na posłuchania u cesarza.

Wiedeń. (Tel. wł.). W sferach dworskich
1 politycznych nic nie wiadomo, jakoby 
w drugiej połowie czerwca król serbski Piotr 
miał odwiedzić dwór wiedeński. Odnośna wia­
domość serbskiego dziennika „Politika* po­
lega na złej informacyi.

Wiedeń. (Tel. wł.) Dzisiejszy » Wiener Ztg< 
ogłasza szereg ncminacye i odznaczeń polity­
ków na Bukowinie,

Powstanie w Albanii.
Wiedeń. (Tel. wł.). Dzienniki wiedeńskie 

markują dzisiaj alarmujący ton depesz Czar­
nogóry o powstaniu aibańskiem katolickich 
Mirydytów. Widać w tern rękę austr. mini­
sterstwa spraw zagranicznych, które nie chce 
wywoływać wrażenia, jakoby Austro-Węgry 
popierały lub sympatyzowały z powstaniem 
Mirydytów przeciw sułtanowi.

Wiedeń. (Tel. wi.) Wieczorna „N. Fr. Pres- 
se“ zamieszcza wiadomość, pochodzącą na- 
pewno z ministerstwa spraw zagranicznych. 
Brzmi ona:

W tutejszych politycznych kołach wiado­
mo, że do tej pory tylko część plemienia Mi- 
rydytow przyłączyła się do powstania przeciw 
Turcyi. Powstanie może jednak rozciągnąć 
się na całe plemię, a wówczas może zagro­
zić dla Turcyi niemałe niebezpieczeństwo.

Dementl rządu tureckiego.
Konstantynopol. (T. B.) Minister spraw za­

granicznych ogłosił komunikat, w którym c- 
świadcza, że pogłoski alarmujące o powsta­
niu Mirydytów i ogłoszeniu autonomii, są nie 
prawdziwie.

Król Mikołaj grozi.
Cetynia. (Tel. wł.) W Czarnogórze panuje 

usposobienie bardzo wojownicze! Król Mikołaj, 
który onegdaj przyjmował kilkunastu dzien­
nikarzy, oświadczył korespondentowi bułgar­
skiego dziennika „Gias11, że jego zdaniem, 
wojna Czarnogóry z Turcyą staje się coraz 
bardziej nieuniknioną, wobec tego, że stosunki 
w Albanii i Macedonii z każdym dniem się 
zaostrzają. Cała ludność czarnogórska — tnó 
wił król Mikołaj — jest doskonale uzbrojona, 
a panuje w ś ró d  niej ogromne wzburzenie. Je 
zeli Torgut - pasza zmusi powstańców do 
szukania ratunku w Czarnogórze, to wojna 
z całą pewnością wybuchnie. Gdybym wlrMział 
że Greoya do wojny się przyłączy, to 'nie 
wahałbym się ani chwili i raczej dziś niż 
jutro wypowiedziałbym Turcyi wojnę.

Następnie wyraził król Mikołaj w elkie 
niezadowolenie z zachowania się wielkich 
mocarstw wobec powst ania w Albanii i oświad­
czył: „Odpowiedzialność za wjpadki na Bał­
kanach spada na wieikie mocarstwa. Ja  słu­
chałem dotąd rad wielkich mocarstw, teraz 
mocarstwa odemnie dużo usłyszą11.

Cetynia (Tel. wł.) Następczyni tronu Mi 
l i e a  odwiedziła szpital w Podgorycy, gdzie 
leżą ranni powstańcy. Mdica rozdała poda­
runki rannym i rodzinom powstańców.

Z piekła macedońskiego.
Saloniki. (T. B ) Niebezpieczny przywódca 

bandy bułgarskiej Bracze, został w’ klaszto 
rze w Zordzie o t o c z o n y  i z a b i t y .  Towa 
rzysze jego z b i e g l i .

mu marszowi wojsk hiszpańskich w głąb 
Marokka Prasa hiszpańska pisze o tern w 
tonie bardzo rozdrażnionym.

Madryt. (Tel. wł.) Prezydent gabinetu Ca- 
nalejas jest zatrwożony coraz ostrzejszą po­
lemiką między prasą francuską a hiszpańską 
i potępił jej cierpki ton, który mógłby do­
prowadzić do zakłócenia stosunków dyplo­
matycznych. Canalejas oświadczył, że układy 
między gabinetem hiszpańskim a francuskim 
toczą się wśród oznak wzajemnej serdeczności.

Zamieszka marokkańska.
Paryż. (T. B.) „E ho do Paris" donosi, że 

Francy a oświadczyła rządowi hiszpańskiemu, 
że jej zdaniem obsadzenie Tetwaru i Larasz 
przez wojska hiszpańskie nie jest usprawiedli­
wione wypadkami i może wywołać kompli- 
kacye. Także rząd angielski ostrzegał w Ma 
drycie przed nierozważnemi uroszczeniami 
i przyłączył sie do zdania Francyi, rząd h i­
szpański jednak zdaje się nie słucha łych 
rad i sam przypisze sobie odpowiedzialność 
za swoje kroki. „Matln" również ostrzega 
Hiszpanię przed niebezpieczneini awantu­
rami.

WalKl Francuzów w Maroko.
Petersburg. (T B) Ag. Havasa donosi z 

Tangeru: Dnia 2 b ni. kolumna generała 
Moinier doszła do Rt-S El Mas i po zaciętej 
walce odparła Marokańczyków, którzy zo 
stali prawie zd z ies ią tk o w a n i. Po stronie fran 
cuskiej padł lekarz sztabowy i trzy osoby z 
legii cudzoziemskiej, a 13 żołnierzy odniosło 
rany.

Kolumna Gouraiada, który wyruszył celem 
zwalczania powstańczych szczepów,  ̂została 
zaatakowana przez szczep Beni Mtir i ponio 
sła znaczne straty.

Wedle wiadomości z Fezu, gen. Moinier 
3 b. m. udał się do Mekines, aby ukarać Beni 
Mtirów.

Polemika prasy.
Berlin (Tel. wł.) Dzienniki przynoszą a- 

larmujące depesze z Madrytu. Między rzą­
dem hiszpańskim a francuskim stosunki się 
pogorszyły. Wojska francuskie w Marokku 
posunęły się daleko, by przeszkodzić dalsze­

Telegramy.
T«legramy „Głosu Narodu" r dnia 7 czerwca.

Adres do papieża.
Rzym- (T. B ). Z okazyi uroczystości od - j  

słonięcia pouitika 23 czerwca, wystosowali 
prezydent „SoDeta Catholica Romana11 do 
Ojca św. adres, w którym wskazując na hi 
storyczne znaczenie tego dnia, prosi Boga o 
miłosierdzie dla tych, którzy brali w tych 
wypadkach udział, & zarazem o pomoc Bo­
ską, aby ustały walki, w jakich od wielu lat 
Kościół się znajduje.

Papież odpowiedział pismem odręcznem, 
w którem wyraża podziękowanie za prze 
słane uczucia z okazyi tego bolesnego dnia i 
zaznacza, że również modli się do Boga, aby 
skrócił dni cierpień i nawrócił wszystkich 
wrogów katolickiego Kościoła, oraz przyjął 
ich w łasce pod swoją opiekę. Papież zara­
zem udziela błogosławieństwa.

Przyjazd warszawskich słuchaczek 
wyższych kursów.

Praga. (T. B.). Wczoraj przybyły tu 22 
słuchaczki wyższych kursów gospodarstwa 
domowego z Warszawy. Oprowadzane przez 
iirezydytiEu czeskiego związku turyst. i Og- 
msko polskie, zwiedziły miasto i różne za­
kłady. Wycieczka zabawi ui kilka dni, a 
w szczególności zwiedzi też zakłady prze­
mysłowe i orgamzacyę instytucyj kobiecych.

Wyjazd arcyksięcia do Londynu.
Wiedeń. (T. B.) Wyjazd arcyksięc-ia Karo­

la Franciszka Józefa, .’ęjóry się nóeje w za­
stępstwie cesarza na uroczystości korona­
cyjne do Londynii, rnastąpi d. 17 b. m.

Monopol ubezpieczenia na życie.
Wiedeń. (Tel. wł.) Wszystkie stowarzysze­

nia ubezpieczeń na życie w Auetryi są za­
niepokojone projektom monopolu ubezpiecze 
nia na życie, jakie ma być wprowadź iiy we 
Włoszech. Ten monopol zawierać ma przepis, 
zakazujący obywatelom włoskim ubezpieczać 
się w obcokrajowych Towarzystwach. Sto­
warzyszenia asekuracyjne austryackie mają 
się naradzić w tej sprawie. Zainteresowałam 
jest tu także dość silnie Krakowskie Towa­
rzystwo wzaj. ubezpieczeń, które posiada dział 
ubezpieczeń na życie.

Strzały rewolwerowe na zgromadzeniu 
socyałistycznem.

Tryest. ( I*. B.) Wczoraj wieczorem w dziel 
nicy San Giacoino na zgromadzeniu socya 
listyeznein pod gołem nubem przyszło do 
starcia i bójki. Dano trzy strzały rewolwe­
rowe. Nikt nie został zraniony. Przedsię­
wzięto liczne aresztowania; u aresztowanych 
znaleziono rewolwery i wielkie noże.

Stoły pin w niełasce.
Berlin. (Tel. wł) Morgenpost donosi z Pe­

tersburga, że dymisya prezesa ministra Sto- 
łypina nastąpi już w dniach najbliższych. Być
może, że z ostała już podpisaną; i ogłoszoną 
zostanie jutro lub pojutrze.

Zaburzenia wlnlarzy.
Bar sur Aube. (T. B.) W mieście panuje 

wielkie wzburzenie. Winiarze z okolicznych 
wsi zebrali się i maszerują na miasto, gdzie 
garnizon skonsygnowano. Demonstranci ma­
ją być uzbrojeni w rewolwery i strzelać do 
żołnierzy, którzy usiłują ich zatrzymać. Wła­
dze zarządziły zamknięcie wszystkich skle­
pów.

Zaburzenia wi marzy stłumione 
wojskiem.

Bar sur tube. (PB.) Ponieważ winiarze zna­
leźli wszystkie drogi, prowadzące do m iasła, 
wojskiem obsadzone, rozproszyli się 1 znowu 
panuje spokój.

Schift u Wilhelma II.
Berlin. (Tel, wł.). Cesaiz Wilhelm II przy­

jął na audyencyi w Poczdamie milionera no­
wojorskiego i przywódcę żydów amerykań­
skich J a k ó b a  S c h i f f a .  Schiff odjechał 
następnie do Hamburga. Dzienniki omawiają 
szeroko ten wypadek, gdyż Schiff był w cza­
sie wojny rosyjsko-japońskiej głównym do 
stawcą pieniędzy dla Japonii. Chodziło mu 
wówczas o wywarcie zemsty na Rosyi za 
ucisk żydów. Obecnie Schiff należy do zde­
cydowanych przeciwników Japonii, której

zamknął kredyt finansowy na rynkach pie 
niężnych.

Cholera,
Konstantynopol. (T. B.) W Sansun od 28 

maja do 4 czerwca zaszło 77 zasłabnięć a 4ó 
wypadków śmierci na cholerę. W Sungrecie 
od 29 maja do 4 bm. było 11 zasłabnięć i  5 
wypadków śmierci na cholerę.

Rekord światowy w lotnictwie.
Johsannisthal (pod Berlinem). (T. B.) Przy 

dzisiejszym wzlocie lotnik Hirt wzniósł się 
wraz z pasażerami do wysokości 1580 ni., 
czeni uzyskał rekord światowy, który dotąd 
wynosił 800 m.

Pożar lasów.
Stokholm. (T. B.) W skutek pożarów w ró­

żnych punktach północnej i środkowej Szwe­
cji, zniszczonych zostało 1200 hektarów la 
sów.

Zwycięstwo Czechów w matetm.
Rouen. (PB) Wczoraj odbył się match fo 

otbalowy między czeskiem klubem „Siawia" 
kraj. a tutejszym. Czesi zwyciężyli 6 :2

Morawska Ostrawa, (t. wł.) Tutejsza nie 
miecka Rada miejska uchwaliła zaprowadzić 
w szkołach publicznych ludowych i wydzia­
łowych naukę języka czeskiego jako obowią­
zkowego. Językiem wykładowym jest nie 
mieckf.

Z chwili bieżącej
Pożary pod , Krakowem.

Dzisiaj o godz. 1 ej po południu wybuchł 
groźny pożar w Bronowicach Wielkich. 
Pastwą płomieni padło 15 domów I 7 stodoł 
wraz z całym dobytkiem. Do ognia pospie 
szyły wszystkie straże okoliczne. Również 
krakowska straż brała udział w ratunku 

Wczoraj rano wybuchł w Modlmcy pod 
Szycami pożar. Na wzgórzu, zdała widzialnem, 
zapaliła się chata gospodarza, Wojciecha Py- 
zioła i płonęła jak  pochodnia. Uderzono w 
dzwony kościelne, na oniejscu pożaru zjawiły 
się natychmiast sikawki gminna i dworska, 
straże pożarne z okolicy, a nadto pogotowie 
wojskowe z fortu w Pa, turniku. Dzięki ener­
gicznej akcyi ratunkowej pożar umiejsco­
wiono. Oprócz domu mieszkalnego, szopy, 
czy też stajni, nie spalił się żaden budynek. 
Pożar mógł stać się przyczyną groźaej dla 
całej wsi katasrofy.

Ruch wyborczy.
Zebranie przedwyborcze inż. T. Sikorskiego.

Otrzymujemy następujący kom unikat:
Obszerne sale Towarzystwa. Techniczne­

go zapełniły się szczelnie wyborca iii, z za­
wodów umysłowo pracujących, którzy przy­
byli celem wysłuchania owego renegata, za 
jakiego okrzyczał p Doboszyński swejo 
kontrkandydata w „Nowej Reformie11. Ze­
braniu przewodniczył inż. Aleksander Adel- 
mann.

W swej mowie kandydackiej omówił prof 
Sikorski sytuacyę polityczną tuż przed roz­
wiązaniem parlamentu, następnie skreślił 
stosunki w  Kole polskiem, które do rozwią­
zaniu Izby przeniosły się do kraju i były 
podstawą do wytworzenia bloku konserwa- 
tywno-demokratyczno ludowego, przeciw de* 
mokracyi innego odcienia.

Mówca uważa to za sponiewieranie idei 
demokratycznej, która wobec takiego soju­
szu poniesie przy obecnych wyborach klę­
skę.

Mówca kandyduje na program Polskiego 
Stronnictwa Demokratycznego, na program, 
na który kandydował przy zeszłych wybo­
rach. Demukratą jest i nim zostanie, a jeśii 
go popierają inne stronnictwa, to tylko wy­
nika to z pobudek etycznych, czy psycholo­
gicznych kierowników tychże stronnictw. 
Mimo, iż zgłosił swą kandydaturę do stron ­
nictwa swego, stronnictwo jej nie przyjęło, 
lecz on ją podtrzymuje ch, ćby tylko z tego 
powodu, że w wykonaniu swojego progra­
mu ekonomicznego zacząwszy poważne pra­
ce dla kraju i Krakowa, chce je wykończyć 
i dzieło dalej prowadzić. Czujy, że w Kole 
jee-t potrzebny, bo tam polityków jest za du­
żo a fachowców za mało. Zresztą wahał się 
długo czy ma kandydować, aie gdy mu po 
stawiono kontrkandydata w osobie p. Do- 
boszyńskiego, oświadcza, że wobec tego u- 
waża za stosowne kandydować, by uwolnić 
od przykrych następstw Kraków, okręg wy­
borczy a nawet własne stronnictwo demo­
kratyczne. W dalszym ciągu odpiera zarzu­
ty czynione mu codzień przez p. Doboszyń- 
skiegu w jego piśmie. Z zarzutów, których 
przeważna część nie zasługuje nawet na po­
ważną odpowiedź, odpiera najważniejsze do­
tyczące jego fachowości. Stwii rdza, że cho­
ciaż rząd zatwierdził projekt, rozwiązujący

Zakład malarsko-pokostniczy

K. M ik u lsk ie g o
w Krakowie ul. św. Krzyża 1. 23.

Wykonuje wszelkie roboty w zakres malarstwa 
i pokostnictwa wchodzące

Wykonanie szybkie, staranne i wytworne. 
Ceny niskie.

w inny sposób, aniżeli on zaprojektował, 
sprawę zabezpieczenia Krakowa od powodzi, 
to jednak zasady tego projektu (ilość wiel­
kiej wody, rozmiary koryta, wysokości wa 
łów i murów ochronnych) opierają się na 
studyach i obliczeniach miejskiego biura, 
które przez trzy lata pracowało pod jego 
kierunkiem i przy współudziale radcy bud. 
p. Kłeczka. Dzięki też tylko temu, że gm i­
na miała swój projekt, rząd musiał liczyć 
się z tem i musiał rozwiązać sprawę w naj­
korzystniejszy dla gminy sposób, zwłaszcza 
pod względem wyposażenia projekfu robota­
mi, odpowiadającymi znaczeniu i potrzebom 
miasta.

Również w sprawie budowy dróg wod­
nych wyjaśnia mówca swe stanowisko, jak 
też i sprawę nominacyi na eksperta, które 
to stanowisko z jednej strony jest honorowe 
(gdyż wypłacane od czasu do czasu honora- 
ryurn jest nie stałe i jest raczej zwrotem ko­
sztów), z drugiej zaś strony jest odpowie­
dzialne nie tyle przed rządem, ile przed kra- 
j cm i dlatego mówca Jest zdani?, że stano­
wisko to powinien piastować poseł.

Program swój streszcza jako czysto eko­
nomiczny. W tym kierunku działał dotych­
czas i w tym kierunku będzie działał w przy­
szłości.

Mowę kandydacką przerywali zebrani czę­
stymi oklaskami, które przemieniły się w bu­
rze oklasków w chwili ukończenia mowy. 
Następnie Dr Stroński dał ciętą odprawę p. 
Skąpskiemu, wysłannikowi p. Duboszyńskie- 
go. Dr Stroński zapowiada, że o tem, o czem 
nie życzą sobie niektórzy mówić ns głos, bę­
dzie mówił głośno, bo to je s t obowiąskiam 
uczciwego c«łowiet». Po wyroku sądu rze­
szowskiego — stwierd«a uiowna — p. Dobo- 
szyński posłem zostać nie może, gdyż mając 
za sobą taki wyrok, gdyby nawet został wy­
brany, będzie zmuszony z Koła wystąpić. Mó­
wca zgłasza rezolucyę, którą zebrani przez 
aklamacyę uchwalają:

Z-ibrani wyborcy stwierdzają publicznie, 
że kandydatura p. Adama Dobosżyńskiego, 
mającego za sobą wyrok sądu w Rzeszowie 
z dnia 26 stycznia 1907 r. uwłacza godności 
miasta Krakowa. Stwierdzają dalej, że nie 
było jeszcze w dziejach Koła polskiego wy­
padku, aby zasiadał w niem ktoś, mający ta­
ki wyrok za sobą. 1 dzisiaj Koto polskie nie 
mogłoby ści rpieć w swem gronie kogoś ta ­
kiego, jośli bie chce podawać s ę całemu par­
lamentowi na poniewierkę. Wobec tego o- 
świadcza zebranie, że kandydatura p. Ada­
ma Dobosżyńskiego musi być jak  najbar­
dziej zwalczana zarówno ze względu na go­
dność miasta Krakowa, jakoteż dia uchro­
nienia Koła polskiego od napaści i to słu­
sznych, bo .-partych na wyroku sądowym.

Zebrani oświadczają się za kandydaturą 
prof. Tadeusza Sikorskiego, zwracając się za­
razem do komitetów, popierających tę kan­
dydaturę, aby zwołali ogólne zebranie oby­
watelskie z całego Krakowa, celem wystą­
pienia jak najsilniejszego przeciw kandyda­
turze p. Adama Dobosżyńskiego.

Sprostowanie Dra Dobosżyńskiego.
Dr Doboszyński przysyła nam następu­

jące sprostowanie na podstawie § 19 ustawy 
prasowej.

Nie jest prawdą, że komisya Koła pol­
skiego rozpatrywała sprawę moją z pp. de 
Boishóbert i Dr Goldbergiem wtenczaś, kiedy 
treść sprawy nie była jeszcze nikomu szcze­
gółowo znaną, i że z tego powodu orzeczenie 
komisyi nie ma znaczenia wobec wyniKów 
późniejszego procesu rzeszowskiego, i nie jest 
prawdą, że wniosłem skargę przeciw p Dr 
Goldbergowi dnia 10 kwietnia 19u8 r  Nato­
miast prawdą jest, że komisya Koła polskle*- 
go wezwała pp. de Boishśbert i Dr Goldber- 
ga do przedstawienia wszystkich zarzutów, 
jaki? przeciw mnie podnoszą, że p Dr Gold- 
berg w piśmie do Koła polskiego z dnia 1 
marca 1996 przedstawił te właśnie zarzuty, 
o które go przed trybunałem rzeszowskim 
oskarżyłem, między tymi także te zarzuty, 
co do których nastąpiło uwolnienie jego, 
wreszcie prawdą jest, że skargę moją prze­
ciw p. Dr Goldbergowi o obrazę czci, z po­
wodu jego zarzutów przeciw mnie podniesio­
nych, a więc także z powodu tych zarzutów, 
co do których go trybunał uwolnB, wnio­
słem dnia 10 kwietnia 1906, zatem jeszcze 

j przed orzeczeniem Koła polskiego, w tejże 
sprawie powziętem. Z poważaniem 

Dr Adam Doboezymki,
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Jasło, dnia 5 czerwca 1911.
W sobotę dnia 3 b. m. stawał kandydat 

na posła do parlamentu z tutejszego okręgu 
wyborczego Nr. 24 p. Dr Starzewski przed 
swoimi wyborcami poufnie na ten cel zapro­
szonymi. Mimo że wstęp był tylko za imienne- 
mi zaproszeniami dozwolony, obszerna sala 
tutęjszego .Sokoła" wypełniła się po same 
brzegi. Tutaj p. Starzewski w dłuższem prze­
mówieniu rozwinął na tle historyi rządów 
stronnictwa konserwatywnego w Galicyi od 
czasów, kiedy Galicya dostała się pod pano­
wanie austryackie, cały szereg problemów 
politycznych, nad urzeczywistnieniem których 
przyszły parlament będzie obowiązany pra­
cować.

Po zadawalniającem ze strony kandydata 
omówieniu interpelacyj. Jakie wyborcy w kwe 
styach lokalnej natury stawiali kandydatowi, 
postanowili zebrani jednogłośnie p o p i e r a ć  
k a n d y d a t u r ę  d e m o k r a t y c z n ą  w o- 
g ó l n o ś c i ,  a k a n d y d a t u r ę  p. S t a ­
s z e w s k i e g o  w s z c z e g ó l n o ś c i .

Nazajutrz w niedzielę dnia 4 bm. zapro­
siło kilku tutejszych rękodzielników, kupców 
i przemysłowców kandydata prof. Jaw orskie­
go do sali Zgody i przedłożyć mu opraco­
wane postulaty, dotyczące tutejszego powiatu 
a w szczególności miasta Jasła. Po odczyta­
niu i krótkiem omówieniu tychże postulatów 
odpowiadał kandydat prof. Jaworski na każdy 
poszczególnie' Jedne obiecywał popierać, na 
drugie dawał odpowiedzi dyplomatycznie wy- 
mijające, a kilka opuścił rak, żfe mu je przy­
pominać musiano. Wogóle zebranie to było 
nieco mniej smacznem; przewodniczył p. Pa- 
sionek, który pod wpływem sporego użycia 
alkohulu trochę za zbyt głośno dawał do po­
znania, że przewodniczy, przyczem uie grze­
szył logiką. Na pj tanie przewodniczącego 
kto popiera kandydata prof Jaworskiego,kilku 
zwolenników tegoż kandydata podniosło ręce 
i aby było więcej, niektórzypudnosili obie ręce, 
reszta zaś zachowała się obojętnie tłumiąc 
tylko śmiech ironiczny.

Najzabawniejszym Jednak był wniosek 
przewodniczącego, a b y  o d b y t e  d n i a  po 
p r z e d n i e g o  w sali Sokoła z e b r a n i e  p. 
Starzewskiego i zapadłe na niem u c h  wa ł y  
u n i e w a ż n i ć  (!) i unieważnienie to afisza­
mi ogłosić. Za przyjęciem tego wniosku pod­
niosło tylko kilka zaprzedanych prof. Jawor­
skiemu Jednostek po obie ręce, reszta zaś 
zebranych doznała niemiłego uczucia wsku­
tek tak  niekompetentnego i tak  nie na miej­
scu postawionego wniosku przez pijanego 
Pasionka.

Biała.
Okręg wyborczy wiejski bialsl :o-oświę- 

clmski pod względem liczb/ kandydatów na­
leży do najbardziej „uprzywilejowanych" w 
kraju. W początkach obecnej kampanii wy­
borczej mieliśmy tu 10 kandydatów. Obecnie 
liczba ta zmniejszyła się o dwóch, pozostnj** 
więc na polu walki o ś m i u .  Kandydują byli 
posłowie: p. Ludwik D o b i j a  z Kj barzowic 
ip . S t o L a n d e l z  Białej, jako stojałowczycy, 
p. P o n i ń s k i  z Kobiernic. postawiony przez 
„Prawicę Narodową", p. K u b i k ,  ludowiec, 
pp. Ś m i e s z e k  z Oświęcimia, K r a m a r -  
c z y k  z Osieka i We y d e ,  komisarz straży 
skarbowe] z Białej, Jako bezpartyjni, wresz­
cie socyalista p. M i s i o ł e k  z Krakowa.

Z wymienionych kandydatów największe 
M&uae p o s i a d a  p .  Ludwik Dobija. Zgroma­
dzenia wyborcze, przez p. Dobiję odbyte w 
Komorowicach, Dankowicach, Szczyrku, 
Buczkowicach, Bujakuwie, Kozach, Sułkowi­
cach i kilkunastu innych miejscowościach o- 
kręgu uchwaliły jednogłośnie jego kandyda­
turę. Zasługi, jakie p. Dobija około rozwoju 
szkolnictwa lud. położył w okręgu i na innych 
polach, zapewniają mu bezwarunkowo man­
dat poselski, nawet bez większej walki. Po­
nadto p. Dobiję popiera oficyalny okręgowy 
komitet wyborczy, na posiedzeniu którego 
postawiono tę kandydaturę na pierwuzem 
miejscu.

Kto drugi mandat zdobędzie, na razie

przewidzieć nie podobna. Usilną, nieprzebie- 
rającą w środkach agitacyę prowadzi kan­
dydat ludowców p. Kubik, który ponadto za­
warł sojusz z socyaliatami na wypadek ści­
słych wyborów między Kubikiem lub Misioł- 
kiem, a kandydatem z innego stronnictwa. 
Pomimo tego mamy nadzieję, że p. Kubik 
wybrany nie zostanie. Wyborcy Polacy-kato­
licy wiedzą dobrze, że wybór Kubika, który 
jako poseł podpisywał bluźniercze interpela- 
cye przeciw religii i pozostaje stale w soju­
szu z socyalistami, byłby wstydem i hańbą 
dla powiatu, tern bardziej, że jest to osobnik 
ograniczony, nie posiadający najmniejszych 
kwalifikacyj na posła.

Kandydat konserwatywny również nie ma 
widoków powodzenia i przy pierwszem gło­
sowaniu odpadnie. Walka o drugi mandat 
rozegra się nąjprawdopodobniej między chrze- 
ścijańsko-ludowymi, ludowcami i socyalista­
mi. Obowiązkiem wszystkich stronnictw pol­
skich jest dążyć do tego, aby oba mandaty 
dostały się do rąk ukwalifikowanych k an ­
dydatów polskich.

Z powodu kandydatury p. Stwiertni.
W mieście Stanisławowie kandyduje b. wi­

ceprezes Koła polskiego p. S t w i e r t n i  a, de­
mokrata. Oficyalnym kandydatem Rady Na­
rodowej w tern mieście jest p. Rauch, bur­
mistrz. P. Stwiertnia wyłamał się więc z so­
lidarności narodowej i kandyduje na własną 
rękę, licząc głównie na pomoc kolejarzy, Któ­
rych interesów bronił dotąd sumiennie i u- 
miejętnie, gdyż z zawodu jest sam koleją 
rzem. Obecnie w walce wyborczej Organ Ra­
dy Narodowej „Gazeta Narodowa" przypomi­
na p. S t w i e r t n i ,  że ten, przed czterema 
iaty, jak akta wyborcze |stwierdzają, nie został 
wybranym i jedynie dzięki temu, że do wery 
fikacyi jego wyboru w parlamencie nie przy­
szło, mógł w mm cztery lata zasiadać!

Wyznanie podolskiego organu jest napra­
wdę cennym przyczynkiem do oceny „naro­
dowej" polityki Podolaków, którzy w spółce 
z namiestnikiem i rabinami przeprowadzają 
wybory we wschodniej Galicyi. Jak  ma lu­
dność mieć zaufanie do Rady Narodowej, gdy 
ona tolernje tego rodzaju nadużycia i szwin­
dle ? Czyż nie wyrządza tem szkody sprawie 
narodowej ?

Sprawa p. Scharlitta.
„Gazeta Lwowska" pisze: Wobec wiado­

mości, podanych w piśmie p. Scharlitta, stwier­
dzić możemy, że p. Scharlitt zgłaszał się dwu­
krotnie na audyencyę u pana namiestnika z 
zamiarem kandydowania, że jednak pan na­
miestnik poparcia te] kandydatury mu nie 
przyrzekał. Zresztą pan namiestnik z p. Schar- 
littem ani bezpośrednio, ani pośrednio nie 
miał styczności.

Także „odezwa" wyborcza.
W okręgu wiejskim Skałat-Busiatyn za­

twierdziła Rada narodowa Kandydaturę Ada­
ma hr. Go ł u c h  o w a k i e  go, człowieka nie 
mającego żadnych zasług dla powiatu i sto­
jącego zdała od życia politycznego. Zatwier­
dzenie te] konserwatywnej kandydatury 
przeciw dotychczasowemu zasłużonemu po­
słowi p. BieniowsKiemu (nar dem) przefor­
sował w Radzie narodowej blok konserwa- 
tywno-ludowcowo - demokratyczny. P. Bie- 
niowski nie cr^nął jednak swojej kandyda­
tury i wydał następującą „odezwę":

„Ludu wój ukochany, idźmy razem, 
solidarnie do wielkiego zwycięstwa ludu! 
Niech będzie raz koniec niewoli, w jakiej 
trzymać chcą lud ci, którzy idą gwałtem 
i przekupstwem! Kto zdrajca, kto prze­
kupiony, nie ma co robić między wami 
Pędzić ich jak parszywe psy. Kandyduję. 
Kto wam inaczej mówi, temu w oczy na- 
pluć jak podłemu psu".
„Odezwa" ta je tt  rzeczywiście lapidarną 

i stanowczą. Wprawdzie okręg 70-ty je st na­
rodowo zagrożonym i solidarność narodowa 
je st tam bardzo potrzebną, to jednak zna­
czna część winy za rozbicie głosów spadnie 
na partyjno-koteryjną politykę Rady naro­

dowej, k tó ra  autorytatywnie narzuca ludno­
ści kandydatów niesympatycznych.

Mi8Celanea wyborcze.
W okręgu wiejskim Wadowice-Myślenice 

pojawiła się nowa kandydatura pana Józefa 
S t y p u ł y  z Tarnawy, gospodarza rolnego i 
przemysłowca. Pan Stypuła jest członkiem 
Rady gminnej i powiatowej.

Otrzymujemy odezwę, podpisaną przez 
szereg gospodarzy ze wsi Żyrakowa i Woli 
Źyrakowskiej, a zalecającą k a n d y d a t u r ę  
hr .  R e y a  z Przyborowia na posła do parla­
mentu w okręgu Pilino-Ropczyce. „Dobrym 
będzie posłem — mówi odezwa — kto czyni 
tyle dobrego dla ludu, co pan hr. Rey, a k tó ­
rego Stapiński zwalcza co sił, bo wie, że on 
choc hrabia, nie pozwoliłby mu sprzedawać 
chłopskiej skóry".

Przed wyborami 
w okręgach wiejskich.

Kilka dni zaledwie dzieli nas od pierw­
szego, głównego aktu wyborczego w polskich 
okręgach wyborczych wiejskich Galicyi za­
chodniej. Poszczególne stronnictwa polityczne 
ostatnie czynią przygotowania do walki wy­
borczej, k tóra w wielu okręgach zapowiada 
się bardzo ostra i interesująca, ze względu 
na starcie niezależnej myśli politycznej, z na­
rzuconymi przez „blok" kandydatami, forso­
wanymi sztuczkami i terorem starościńskim. 
Kandydatury poszczególnych stronnictw po­
litycznych są już ustalone, na ważniejsze 
zmiany nie staje już czasu. Na podstawie ofi- 
cyalnych list kandydatów można więc zrobić 
pewien przegląd „apetytów mandatowych" 
stronnictw i ocenić w przybliżeniu, jakich 
posłów dostarczą polskie okręgi wyborcze 
wiejskie przyszłemu Kołu polskiemu w Wie­
dniu.

Jak  wiadomo, mocą ordynacyi wyborczej 
z dnia 26 stycznia 1907 roku utworzono w 
Galicyi 70 okręgów wyborczych, z czego 
przypada 34 na miejskie a 36 na dwuman- 
datowe wiejskie. Z owych 36 okręgów wiej­
skich 17 jest polskich, położonych w Galicyi 
zachodniej, 10 polsko-ruskich, a 9 czysto ru ­
skich. Wsie zachodniej części kroju wybie- 
rąją więc 34 posłów polskich. Zobaczmy te­
raz, ilu i jakich stronnictwa na te 17 dwu- 
mandatowych okręgów stawiają kandydatów?

Z pomiędzy stronnictw ludowych z naj­
większą liczbą Kandydatów wystąpiła partya 
p. Stapińskiego. Wedle ostatniej listy „Przy­
jaciela Ludu" ogłoszonej, „Polskie stronnictwo 
ludowe" postawiło w wymienionych 17 okrę­
gach wyborczycn 28 oficyalnych kandydatów, 
a zapowiada jeszcze jedną kandydaturę. W tej 
liczbie Jest 18 chłopów-rolników, dwóch wiel­
kich kapitalistów-nafciarzy, jeden mieszcza­
nin, ośmiu „inteligentów" łącznie z p. Stapiń- 
skim.

Na drugiem miejscu, oo do liczby kandy­
datów staje demokracya narodowa. Partya 
wszechpolska postawiła dotychczas w okrę­
gach wiejskich zachodniej Galicyi 11 kandy­
datów, w tej liczbie trzech chłopów, jednego 
kupca, jednego księdza, 6 „inteligentów".

W bezpośrednim związku z narodową-de- 
mokracyą pozostaje stronnictwo księdza Sto- 
jatowskiego, które stawia 7 kandydatów, li­
cząc, iż ks. Siojałownki staje w d w ó c h  okrę­
gach. Chłopów stawiają „stojałowczycy" trzech.

Konserwatyści postawili oficyalnie 5 kan­
dydatów, a szóstego, p. Tetmajera w kra­
kowskim, forsują na rachunek ludowców.

Na program polskiego stronnictwa chrze- 
ścijańsko-socyalnego ubiega się o mandaty 
5 kandydatów oficyalnie postawionych.

Lewica stronnictwa ludowego stawia w 
zachodniej Galicyi trzech kandydatów — de­
mokraci bezprzymiotnikowi trzech. — Wre­
szcie socyalistów kandyduje pięciu.

Razem tedy wziąwszy, zorganizowane 
stronnictwa polityczne p o l s k i e  wyłączając 
socyalistów, postawiły w 17 okręgach wiej­

skich polskich dwumandatowych 64 oficyal­
nych kandydatów, w tem 28 włościan-rolni- 
ków, czterech księży, dwóch mieszczan, 12 
urzędników państwowych i autonomicznych, 
reszta zaś kandydatów pracuje w zawodach 
wolnych.

Poza oficyalnymi kandydaturami stron­
nictw, więcej niż drugie tyle mamy kandyda­
tów samodzielnych, samozwańczych. Ścisłej 
cyfry kandydatów podać nie sposób, ponie 
waz są okręgi, z których brak szczegółowych 
wiadomości, zwłaszcza, że w każdym kącie 
okręgu jest po kilku mężów, czujących po­
wołanie do piastowania mandatu poselskiego. 
Można jednak przyjąć na podstawie fakty­
cznych danych, że w 17 omawianych okrę­
gach wyborczych ubiega się o mandaty około 
150 kandydatów. Przeważna większość kan­
dydatów samozwańczych, „bezpartyjnych", to 
oczywiście kandydatury bez najmniejszych 
widoków powodzenia, postawione często ce­
lem uzyskania „odszKodowania".

O szansach powodzenia oficyalnych kan 
dydatów poszczególnych stronnictw trudno 
coś pewnego 1 stanowczego powiedzieć, ze 
względu na to, iż trudno ocenić siłę odpor­
ną szerokich mas niezorganizowanych wy­
borców przeciw naciskowi rządu i bloku 
ludowcowo-stańczykowsklego.Gdybyśmy mieli 
wierzyć zapewnieniom p. Stapińskiego, że 
l u d o w c y  w y b i e r ą  30 p o s ł ó w  i r e i  a 
c y o m  stańczykowskiego > Czasuk, który 
twierdzi, że wszystkie kandydatury konser­
watywne w okręgach wiejskich zachodniej 
Galicyi mają zapewnione powodzenie, musie­
libyśmy przyjąć, że ?4 mandaty wiejskie roz­
dzielą miedzy siebie ludowcy i konserwaty 
ści, przyczem brakłoby już mandatu nawet 
dla „demokraty" p. Zarańskiego... Miejmy 
jednak nadzieję, że tak  źle znowu rJe będzie, 
stańczj kowsko - ludowcowy blok nie zgnębi 
całkowicie niezależnej, samodzielnej opinii 
wyborców. Wedle wszelkiego prawdopodo­
bieństwa z oficyalnej listy 29 kandydatów- 
ludowców nie więcej Jak 16—18 zostanie 
wybranych, w tem co najmniej 10—12 chło- 
pów-rolnikow. P. Stapiński bowiem poota 
wił po dwóch kandydatów nawet w takich 
okręgach, skąd dotychczas posłowali dwaj 
przeciwnicy ludowców wybrani poDrzednio 
znaczną większością, którzy i tym razem o 
mandaty się ubiegają. W ogóle p. Stapiński 
postawił we wszystkich okręgach po dwóch 
kandydatów, w których konserwatyści swe­
go kandydata nie postawili, ignorując zupeł 
nie siłę i wpływy innych stronnictw. Oczy­
wiście, że tak  wielkich apetytów przywódcy 
ludowców zaspokoić nie sposób...

Konserwatyści mają widoki przeprowadze­
nia .. jednego kandydata, mianowicie p. GOtza 
w bocheńskim. Przeciw p. Matakiewieżowi 
w tarnowskim kandyduje dwóch popularnych 
chłopów, którzy go niewątpliwie przy ściślej­
szym wyborze obalą P. Poniński w bialskim 
nie ma żadnych widoków wobec kandyda­
tury p. Dobił i innych poważnych kandyda­
tur. Podobuie przedstawiają się szanse [ 
Hailera w żywieckim i księcia Lubomirskie­
go w łańcuckim, k tó iy  poprzednim razem 
zdobył mandat dzięki oszustwom wyborczym 
popełnianym na wielką skalę. O ile więc 
i przy obecnych wyborach władze nie popeł­
nią większych nadużyć, wymienione wyżej 
stańczykowskie kandydatury uważać mężna 
za beznadziejne...

Wszechpoiacy z postawionych 11 kandy­
datur mają widoki przepru w-dznn.a. 5 w tem 
dwóch chłopów. Możliwym jest wybór p. 
Wiącka w tarnobrzeskim, p. Łuki w tarnow­
skim, p. Gruszeckiego, jako posła mniejszo­
ści w krościeńskim, Dra Ptasia w limanow­
skim i ks. Sapeckiego w pilzneńskim. Powo­
dzenie innych kandydatur jest wątpliwe.

Ks. Stojalowski idący w Jednym szereg 
z demokracyą narodową do walki wyborczej 
przeprowadzi tym razem prawdopodobnie 
tylko trzech swoicb kandydatów. Pewnym 
zdaje się wybór ks. Stoj. w chrzanowskim, 
p. L. Dobii w bialskim i możliwy Sz&jera 
w rzeszowskim. W okręgu Żywiec—Milów­

ka—Sucha mogliby wszechpoiacy wspólnie 
ze stojałowszczykami przeprowadzić jednego 
kandydata, postawili jednak dwóch i to sła­
bych, wskutek czego szanse ich są wąt­
pliwe.

Stronnictwo chrześcijańsko - socyalne ma 
nadzieję przeprowadzić wszystkich swoich 
pięciu kandydatów, mianowicie p. Zgórniaka 
w krakowsko-wielickim, ks. Rzes*ódkę w no­
wotarskim, ks. Męskiego w jasielskim, p. 
Potoczka w nowosądeckim i ks. Wesoliń- 
skiego w łańcuckim. Kandydaci nasi rozwi­
nęli w swoich okręgach silną agitacyę z po­
wodzeniem, co uprawnia do nadziei i zwy­
cięstwa.

Fronda ludowcowa zdaje się nie zdobędzie 
żadnego mandatu na zachodzie, ponieważ 
powiaty w których trzech jej kandydatów 
staje, są przez inne stronnictwa prawie cał­
kowicie opanowane.

Podobnie bardzo małe widoki mają kan­
dydaci demokratyczni, z wyjątkiem może p. 
Zarańskiego w chrzanowskim, którego bez­
względnie forsuje rząd, gwarectwa kopalni 
i żydzi chrzanowscy.

Co do kandydatur socyalistycznych, Jest 
uzasadniona nadzieja, że podobnie jak przy 
poprzednich wyborach wszystkie upadną.

Natomiast możliwym jest wybór kilKu 
kandydatów, ubiegających się o mandat na 
własną rękę. Do takich należy kandydatura 
Dra Banasia w wadowickim, ks. Siary w rze­
szowskim i inne.

Ostatecznie przewidywać można z 17 okrę­
gów wyborczych wiejskich zachodniej Gali­
cyi wybór z 16 — 20 włościan rolników, 3—5 
księży resztę z inteiigencyi świeckiej W cen 
sposób skład delegacyl wiedeńskiej z okrę­
gów wiejskich nieznacznej albo prawie żad­
nej nie ulegnie zmianie w porównaniu z do­
tychczasowym Lianem rzeczy.

Zmniejszy się tylko niestety Lczba księży 
posłów przypuszczalnie o 4 —5 natomiast 
zd»je się wzrośnie liczba inteiigencyi świe­
ckiej. Ilość posłów-włościan pozostanie mniej 
więcej ta sama. Z tej strony więc Koło Pol­
skie nie wiele zyska.

Uroczysto# Joanny M rc .
Paryż, 29 maja.

Dzień 28 maja był gorącym dla Paryża, 
nietylko dlatego, że upał sięgał 27 stopni; 
był to dzień wzruszeń i ernocyi wcale nie­
powszednich. Już o świcie olbrzymi tłum 
oblegał aerodrom w B u c , skad wzlecieć miały 
w powietrze skrzydlate »n aki francuskie*. 
Dwunastu awiatorów, jakby nowoczesnych 
argonautów ruszyło w drogę nadpowietrzną 
do Rzymu z b.awurą właściwą swej rasie. 
Czeka ich złote runo nagród wynoszących 
300000 franków, sława drogi dosięgającej 
1500 kilometrów, drogi, której nie dotknęła 
jeszcze nigdy śruba motoru.

Oficer Ccnneau, Garras, który dopiero co 
tentował wśród przeszkód i niebezpieczeństw 
drogi do Madrytu, Frey, Level i inni wpły­
nęli na ocesn puwietrza wśród okrzyków 
i frenetyuznych oklasków tłumu pozostawia­
jąc na ziemi jedynego niemieckiego awiatora 
JNiemelę, który w ostatniej chwili zrzekł się 
cywilizacyi z Francuzami.

Ale dzień rozpoczęty zuchwałym rekor­
dem nadpowietrznym był świętem Dziewicy 
Orleańskiej.

Pomimo antikleryLalizmu, podniesionego 
przez partyę rządzącą do godności hasła 
i programu politycznego, tysiące niebiesko- 
białych chorągwi powiewało po ulicach mia­
sta ; oriflammy z godłami królów francuskich, 
złote lilie na lazurowem tle błyszczały na 
balkonach domów, szczególniej w dzielnicy 
*5t. Sulpice, St. Germain, Auteuil, Ternes, 
Champs-Elysóes, Plaine Moneau i t. d.

Wówczas, gdy w starej katedrze Notre 
Darne, wśród tłumu publiczności faafary gło­
siły chwałę Dziewicy z Domremy, na pla^u 
Saint- Augustin „kameloci królewscy" wraz 
z partyą grupującą się k o ł o A c t i o n  f r a n -

A. SIGDWICK.

NA ŁONIE HODZINf.
(P O  W I E Ś Ć )

Przedstawiwszy się w przelocie panu Saint 
Erth, Michał zbliżył się do młodej pani. Była 
to kobieta drobna i szczupła, o nadzwyczaj 
bujnych włosach jedwabistych I falujących 
się 1 wielkich fiołkowych oczach, ocienionych 
czarnemi rzęsami. Mówiła powoli i ze spo­
kojom, który graniczył z apatyą, było w ca­
łej jej osobie coś, co wyróżniało ją  z otocze­
nia. Michał usiadł obok [niej i próbował za­
wiązać z nią rozmowę. Przez ten czas wielu 
z młodzieży, zapraszało ją  do tańca, ale pani 
Saint Erth odmawiała wszystkim, objaśnia­
jąc, że nie zabawi tu  długo, nie może więc 
rozpoczynać zabawy, którą będzie musiała 
zaraz przerwać.

— Czy pani nie lubi tańczyć — spytał 
Michał.

— Przeciwnie, tańczę bardzo chętnie, ale 
mąż mój, k tóry uwielbia „bridża" pozwala 
mi na taniec w tym razie tylko, gdy może 
zasiąść w tym samym czasie do zielonego 
stolika, w przeciwnym razie czuje się śmier­
telnie znudzony towarzystwem, już po upły­
wie pierwszego kwadransa.

— Co za szkoda, że nie grają dziś w bri­
dża, zawułał ndmowoli Michał.

I ja  także żałuję tego, odparła pani Saint 
Erth, bo w tańcu zapomniałabym o znu­
żeniu.

— Ozy będzie tu  pani w sobotę na obie- 
d z ie ? — spytał jeszcze Michał, przypomniaw­
szy sobie, że państwo Washingham zaprosili 
go na ten dzień i że przyrzekli zapoznać go 
wtedy z trzecim swym wspólnikiem, którym 
był pan Saint Erth.

— Proszono nas, ale nie przyjdziemy, od­

parła młoda pani i umilkła, nie dając dalszych 
objaśnień.

Michał zauważył wtedy, że ubrana' jest 
w białą jedws.bną suknię haftowaną srebrem 
i ma na sobie wspaniałe brylanty. Klejnoty 
te wydały mu się za brutalne, dla wiotkiej 
jej i delikatnej piękności, za to oko jego 
spoczęło z upodobaniem na srebrnych trze­
wiczkach, obuwających jej małe nóżki. Trze­
wiczki te wchodzące wówczas w mowę w 
Londynie, przypomniały mu bajki o wieszcz­
kach i zaklętych królewnach. Takie zapewne 
trzewiczki musiały nosić te powiewne istoty 
a gdy ukazał się olbrzym lub złośliwy czaro­
dziej, który je miał w swej mocy, takie za­
pewne drżenie, wstrząsać musiało ich delika­
tne członki, jakie przebiegło po twarzy i 
szczupłych ramionach pani Saint Erth, w chwili 
gdy mąż jej powrócił do salonu i stanął o- 
bok jej krzesła.

— Wychodzimy Magdaleno, mam już te­
go dosyć, rzeki tonem władcy. Podniosła się 
bez słowa odpowiedzi, gotowa spełnić jego 
życzenie. Odchodząc podała rękę Michałowi, 
mąż zaś jej skinął mu przelotnie głową. Mi­
chał powiódł oczyma za tą  parą tak z pozoru 
przynajmniej źle dobraną, i widział jak u 
drzwi zaszedł jej drogę pan Washingham. 
Obaj wspólnicy zamienili z sobą słów kilka 
poczem pani Saint Erth powróciła na swoje 
miejsce

— Zostajemy — rzekła młoda kobięta 
do Michała — pan Washingham urządza 
bridga dla mego męża.

— O ! w takim razie ruciy pani przetań­
czyć ze mną choć jednego walca.

Magdalena przyjęła jego ramię i zaczęli 
wirować po sali.

Od pierwszego spojrzenia na panią Saint 
Erth, Michał odgadł był, że musi ona tań­
czyć lepiej od wszystkich na świecie kobiet, 
przeczucie to nie zawiodło go, Magdalena 
tańczyła jak  Sylflda lub Nimfa leśna, tak, 
że chwilami miał ochotę oddalić się od niej 
i patrzeć się tylko na jej taniec. Zdawało 
mu się, że każdy człowiek śmiertelny, jest

dla niej za ciężki, za brutalny. Tańczyćby 
raczej powinna przy świetle księżyca, na le­
śnej polanie usrebrzonej rosą perlistą, w to­
warzystwie podobnych sobie istot, utkanych 
z mgły oparnej. Te brylanty, wachlarz, rę­
kawiczki, nie były odpowiedniem dla niej 
strojem jak również i to całe grono balo­
we nie było stosownem dla niej otoczeniem. 
A przecież widocznem było, że tańczy z 
przyjemnością, a oczy jej zwykle smutne lub 
nawet zalęknione, nabierały w tańcu życia 
i blasku

Na nieszczęście tanioc ten nie mógł 
trwać wiecznie, a Michał, który miał zobo­
wiązania wobec innych pań, opuścił z żalem 
panią Saint Erth, zapewniwszy wprzód sobie 
prawo towarzyszenia jej do kolacyi.

Następny dłuższy taniec odtańczyć miał 
z Klarą Washinham 1 zastanawiał się zgóry,
0 czem z nią mówić będzie. Na szczęście 
panna Klara była osobą bardzo rozmowną, 
która mu ułatwiła zadanie, opowiadała mu 
głównie u sobie, jak  była prezentowaną u 
dworu, co widziała w teatrze, gdzie pojedzie 
na wakacye i L p. Z każdego jej słowa 
przebijało tak  doskonałe zadowolenie z sie­
bie, że moźnaby je nazwać przesadnem. gdy­
by nie to, że Klara była tak ładną milutką
1 dobrze wychowaną panienką. O bliźnich 
swoich wydawała krótkie, suche i nieodwo­
łalne wyroki.

Udąło się jednak Michałowi naprowadzić 
ją na tem at dłuższego opowiadania o pani 
Saint Erth.

— Magdalena była koleżanką z pensyi 
mojej starszej siostry, obie miały wstąpić na 
uniwersytet, ale nie zrobiły tego. Co pra­
wda mama nie namawiała nigdy Beatricy, 
mówiąc, że taka nauka nie dla ładnych Ko­
biet i że wyższe studya wzbudzają w nich 
tylko niepokój i niezadowolenie.

Michał spojrzał przez ramiona tańczących 
na panią Saint Erth i zapytywał siebie w 
duchu, czy mógłby sobie przedstawić tę księ 
życowi rusałkę, na ławkach uniwersyte­
ckich. Klara zaś szczebiotała, dalej:

— Beatrica rzuciła się wtedy do filan­
tropii i czytała mnóstwo książek filozoficz­
nych i społecznych, ale ostatecznie dała te ­
mu wszystkiemu pokój i zaręczyła się z Ja 
kóbem Mundesley. Wszyscy są uradowani 
jej wyborem, a ślub odbędzie się w jesieni. 
Po ślubie siostra moja postanowiła sobie po­
jechać do Rzymu, ale mama odradza jej tę 
podróż, bo Jakób, który uwielbia polowania 
jesienne, zanudzi się tam na śmierć. — Czy 
słyuzy pan? Zaczynają grać walca z „Weso­
łej wdówKi". Widziałeś pan „Wesołą wdów­
kę"? To śliczna operetka.

Rozmowa prowadzona w tym tonie skró­
ciła Michałowi czas, dzielący go od kolacyi. 
Klara odeszła wreszcie w towarzystwie in­
nego młodzieńca, Michał zaś odszukał panią 
Saint Erth i posadził Ją przy małym sto­
liczku nakrytym na dwoje. Młoda kobieta 
zdjęła powoli rękawiczki, odsłaniając smu­
kłe delikatne paluszki. Michał nalał jej i so­
bie wina.

— Gdzie pani wyjeżdża na lato ? — spy 
tał po paru banalnych uwagach o gorącu i 
upałach.

— W przeszłym roku by.au, w Osten­
dzie, w pozaprzeszłym w Paryżu, trzy lata 
zaś temu byłam jeszcze u siebie w domu.

— Na wsi?
— Na głębokiej wsi; wychowałam się w 

głuszy. Blisko domu naszego była dolina, do 
której nikt nie mógł się przedostć.

— Prócz pani i leśnych rusałek — prze­
rwał jej Michał.

— Zgadł pan — odpowiedziała pani Saint 
Erth — a chciałabym doprawdy, żebyś pan 
zobaczył kiedy tę moją dolinę na wiosnę, 
gdy kwitną w niej jaskry  i głogi, a przeko­
nałbyś się pan, co to jest prawdziwa wio­
sna ?

— Powracam z Indyj i lata już całe nie 
widziałem naszej wiosny.

— A Ja lata już całe nie widzłałam mo­
jej doliny.

Mówiąc te kłowa, posmutniała, a Michał 
pomyślał, że ta  kobieta ma jednak w sobie

dziwny czar, bo dalby w tej chwili wiele za 
to, gdyby mógł przebiegać w Jej towarzy­
stwie usianą kwieciem wiosennym dolinę. 
Me atmosfera marzeń rozwiać się miała za 
chwilę, bo oto pan Saint Erth, mając już wi­
docznie 2o syć „bridga", zgłosił się już po 
żonę.

— Szukam cię oddawua, co za Domysł 
wpakować się w taki kąt — rzekł bez śla­
du uprzejmości. — Zbieraj się, proszę, bo 
idziemy natychmiast.

Pani Magdalena pobladła lekko i powsta­
ła, nie skosztowawszy kolacyi, nie umoczy­
wszy nawet ust w nalanem winie.

Zachował? się z doskonałym spokojem, 
mimo, że samowolny postępek jej męża nie 
uszedł uwagi gości, siedzących przy sąsie­
dnich stolikach.

Michał zerwał się szybko i stał zażeno­
wany, nie wiedząc, co począć. Państwo Saint 
Erth oddalili się. Beatrice, widząc osamo­
tnienie młodzieńca, zaprosiła go do swego 
stolika.

— Obawiam się, że Magdalena odeszła 
bez kolacyi — rzekła panna Washingham.

— Istotnie, nie zdążyła jej nawet zacząć, 
a jednak mówiła, że taniec dodał jej apetytu.

— Co za brutal z tego mojegu wujasz- 
ka — zawołał młody blondyn o wesołej tw a­
rzy, którego przedstawiono Michałowi, jako 
Jakóba Mundesley, narzeczonego Beatrice.

Okrzyk ten oczyścił atmosferę i ulżył 
całemu towarzystwu, bo wszyscy oburzeni 
byli zachowaniem się pana Saint Erth Bea­
trice opowiedziała przy tej sposobności Mi­
chałowi historyę małżeństwa pani Saint 
Erth...

— Magdalena była wtedy u nas, a wszy­
stko to stało się w ciągu tygodnia. Rodzina 
ich była wtedy w strasznem położeniu: oj­
ciec chory, m atka umierająca. Matka moja 
przyczyniła się, niestety, do tego związku, 
czego Ją) dotąd nie możemy darować.

(Ciąg dalszy nastąpL)

C. K Uprz Akc. Tow. Ban­
kowe i Kantorów Wymiany ^ 

Kapitał akc. K. 40,000.000

MERKUR\li Filia w Krakowie 
FloryaAska 42. 

Fundusz rezerw. K. 17,000.000.

Wkładki 
na książeczki 
irach bieżący.

Eskont 
inkaso we­

ksli. ::

W ymiana pie­
niędzy, zlece­
nia giełdowe.

Kupno i sprze­
daż papierów 
wartościow.

Zaliczki na pa­
piery wartość. 
Ubezp. losów.

Oddział losowy poleca do najbliłszych losowań 1

LOSY TURECKIE, Główna wygr. Fr. 4U0.000, oraz 
wszelkie i nne  Losy na dowolne raty ml«ss
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ę a i 8 e , rozem koło tysiąca osób manifesto­
wali przed statua Joanny tiArc zanurzonej 
w powodzi bukietów, wiwatując na cześć 
oswobodziulelki WancyT. Następnie min:o sy­
stemu >f i l t  r  o w & n i &< użytego przez po 
licyę, manifestanci zdołali przedostać się gro­
madą na plac Zgody, do statui Stasburga, 
przykrytej ziwsze czarną krepą, a po złoże­
niu tam wieńca, na plac Piramid, gdzie obrzu­
cono liliami złocisty pomnik konny Dziewicy, 
ubranej w pancerz i trzymającej sztandar 
Francyi. Mamfestacya zmieniła się tu  w walkę 
dzięki policyi, która nie chciała pozwolić panu 
Tristan Lambert na przemowę. Gdy kameloci 
otoczyli oficera policyi, a policya sądząc, źe 
ten je s t zagrożony, wykonała atak, mały pla­
cyk Piramid zmienił się w plac bojowy, przy- 
pominąjący walki Armagnaców i Burguigno- 
nów.

Zamiast kopii łamały się laski i parasole; 
dwóch przedstawicieli zwycięskiej republiki 
legło na placu, odniósłszy niezbyt ciężkie 
rany, setki zgniecionych „melonów" zalegały 
ziemię.

Dzień stawał się coraz gorętszy.
Równocześnie w dzielnicy P  ś r e - L a - 

c b a i 8 e panował ruch gorączkowy. Koło po­
łudnia szereg  gwardyi republikańskiej pieszej 
i konnej pokryły długi bulwar M e n i l m o u- 
t a n t  W jaskrawem słońcu błyszczały świo- 
tnie polerowane kaski z długiemi kitami koń- 
skiemi i szerokie szable „pretoryanów repu­
bliki". Koło drugie) gudziny tłum zaczął 
rosnąć, gwar mrowiska ludzkiego napełnił 
cmentarz, z bocznych ulic rozległ się łoskot 
kopyt końskich bijących o bruk, długie szwa­
drony opancerzonych dragonów wjechały po­
woli na bulwar.

To komunardzi święcili krwawą rocznicę 
pod „murem sfederuwanych". Tutaj właśnie 
w chwili, gdy konała komuna, Wersalczycy 
sprawili straszliwą egzekucyę, a krew za­
czerwieniła obficie mur cmentarny.

W długim orszaku przechodziły obok 
muru deputacye, stowarzyszenia, przez bul­
war ściśnięty gwardyą i wojskiem.

Przed bramą cmentarza otoczony sztabem 
Lepin, prefekt policyi, „Napoleon bulwarów" 
czuwał nad tą dwugodzinną defiladą dzieslę- 
ciotybięcznego tłumu krzyczącego Carmaniolę 
i 1 Internationale, nawet i „Czerwony sztan­
dar".

Dzień był naprawdę gorący.
O ileś piękniejszy był ten dzień w Com- 

ptógne ,.ndjwcześniejszem mieście królestwa", 
któro z pietyzmem ucsciło rocznicę rewizyt 
procesu bohaterskiej Dziewicy. Uroczy jest 
ten s u ry  gród, pełen ciekawych zabytków, 
monumentów, budowli z których idzie wspo 
umienie średniowiecza, a szczególnie owej 
epoki wojen niszczących i krwawych, kiedy 
cały naród i państwo chwiały się w posadach, 
kłady anarchia, rzezie i terror, Anglicy, Bur­
gundowie I Armagnacy niszczyli kraj bliski 
zupełnego upadku.

Compiegne je st miastem związanem ściśle 
i  historyą Dziewicy, która podniosła się „de 
par Dteu le roy du ciel", dia wybawienia 
Francyi.

Istnieje tu jeszcze stara galerya podzle 
maa przez k tó rą wojsko pod wodzą Joanny 
weszło do miasta, zmuszając ADglików do 
poddania.

Tu odprawił król Karol VII wspaniały 
wjazd przez bramę d e P i e r r e f o n d e w  siei- 
pniu 1429 r.

Na r ie  de Paris pokazują dziś miejsce 
gdzie .Joanna d Arc zamieszkała u Jana Le 
Fóron, mieszczanina.

Ale silniejsze jeszcze wspomnienia zawiera 
w sobie plac zwany pi. d u  M a r e n ę  a u x 
F o u r r a g e s .  Na jeanym z domów widniej o 
ry ty  na białym marmurze napis:

J E A N N E  d’A RC 
a etó prise 

Par los Boulguignons et les Angl&is 
le 29 mai 1431 vers six heures du soir 

A l’extrómitó de cette prupiótó 
Alors prairie de la Ville

(Joanna d’Arc była wzięta do niewoli 
pzzez Burgundów i Anglików 23 maja 1430 
na krańcu tej posiadłości, wówczas będącej 
łąką miejską).

Te koniec bohaterskiej epopei, a początek 
męczeństwa.

Mieszczanie Compiegne uzczą z pietyzmem 
pamięć bohaterki narodowej Co rok odby­

wają się tu  uroczystości, wskrzeszające chwile 
żyjące w tradycyi miasta, która na każdym 
kroku pragnie odnajdywać ślady Joanny

W tym roku przygotowano obchód z ogro­
mnym sumptem I wspaniałością. Nie było 
w nim nic z owych banalnych kalwakad, 
przypominających karnawał paryski. Zorga­
nizowano prawdziwą rekonstytucyę epoki 
Karola VII.

Już wieczorem dnia poprzedniego huczał 
wielki dzwon na ratuszu wśród odgłosu trąb 
a obwoływacz zapowiadał święto w starym 
języku francuskim. W niedzielę przez miasto 
ubrane flagami o kolorach Francyi i Joanny 
rus»ył pochód istotnie przepyszny.

Na czele dobosze 1 fajfry przybrani w ko­
lory Compiegne, muzyka dziwaczna, stara, 
harmonizująca z jaskrawym wężem jeźdźców, 
który wił się przez ulice wśród radosnych 
tłumów,

Posuwają się miarowo kusznicy z cięż- 
kiemi tarczami na plącąca, dalej wśród wrza 
sku trąb huczy ciężka artvlerya średniowie­
czna, zgrzybiała prababka Krupa i Creuzota.

Za sierżantami miejskimi m agistrat miasta 
w czarnych strojach, klerkowie i skryby 
z kałamarzami za pasem. Tłum okrzykuje 
radośnie giermka konnego z rozwianym 
sztandarem Joanny. Dalej korporacye śred­
niowieczne z chorągwiami: murarze, stolarze, 
ślusarze, ołownlcy, malarze, aptekarze, karcz­
marze, złotnicy, piekarze, golarze, rzeźnicy 
i t. d. — 18 cechów ze swymi znakami po­
suwa się wśród gromkich oklasków i wiwa­
tów. Za nimi „maj kwiecisty"; grupa młodych 
panieu, „les damoiselles", w szerokich bia­
łych sukniach, wieńczone kwiatami wiosen­
nymi.

Oto „bardzo wysoki i potężny1 seigneur 
Jehan dAvesnes, hrabia Halnaut w zbroi 
srebrnej; przy nim poseł królewski otoczony 
heroldami i germkami; dalej straszna la  
G u i o r  e>, potwór, który w owych czasach 
napełniał postrachem okolice miasta, zwycię­
żony przez pana z Avesnes. Około smoka 
gromada błaznów w dziwacznych czapkach 
z rogami, w pasiastych kostiumach skacze 
wyprawiając grymasy i żarty

Poprzedzany konnymi trębaczami i cym­
balistami, błyszczy we wspaniałym stroju 
i  aksamitu naftowanego złotem, król Ka 
roi VII, a za nim błyszczący tłum : „marazm 
ku wie szranków", ks. de Palignac, hr. ue 
Montgomery, sędziowie: Catoire, Decorio, 
Saint-Clair, dalej „les pour suivants d’armes", 
halabardnicy, — caia grupa średniowiecznego 
turnieju, rycerze, giermkowie i t. d.

Jestto grupa bezsprzecznie najwspanialsza 
w pochodzie. Rycerze w świecących zbrojach, 
r hełmów spływają kolorowe pióropusze, 
wielkie rumaki bojowe przybrane w długie 
kapy spływające ku ziemi, biją ciążko kopy­
tami o kamienie.

Patrząc na ten wspaniały orszak, zdąje 
się, że ożył ten przepyszny h a u t  r e l i e f ,  
w którym artysta w katedrze w Amiens 
zaklął życie średniowiecza. Przed oczyma 
widzów przesuwała się wizya czasów da­
wnych : mieszczanie, rycerstw o, pwnowie 
feuaaini, król — wszystko wydobyte na jaw  
z ogromnem bogactwem szczegółów, w ca­
łym splendorze złota, barw, wśród szczęku 
pancerzy, grania trąb , piszczałek, kotłów, 
wśród łopotania chorągwi i proporców.

Wreszcie przeszedł orszak księcia Bra 
bancyi i gubernator Compiegne, muzyka kró­
lewska grająca stare arye na dzwonkach 
i cornemusach, chory szlachetnych dam 
„gentes et bellement accortes" i chorągiew 
św, Michała

Kiedy cały ten tłum wjechał w szranki 
kołu route de Soissous, widok był feeryczny. 
Wszystkie barwy krzyczące i jaskrawe sta­
piają się w jasnem słońcu wlosennem w zu­
pełną harmonię.

Nagle na placu rozległa się stara pieśń 
Karola Orleańskiego: V o i c i  l e s  c h e v a - 
l i e r s  rozpoczyna się turniej. — Rycerze 
i giermkowie eufają się w miejsce dia nich 
przeznaczone, w środku łąki, król otoczony 
marszałkami szranków idzie ku trybunom 
i prosi dam o pozwolenie zaczęcia turnieju. 
Następuje ceremonia zwana d e s  p a r t a -  
m e n t .  Kawalerowie chcący walczyć posyłają 
sądziom swoje hełmy i bandery, poczem roz­
lega się pieśń:

Pour le tournoi la ville en fćte 
VIent acclamer ius chevaliersi

Gdy już każda z dam wybrała sobie ry 
cerza, a król przemówił do Zapaśników 
w stylu średniowiecznym, rozpoczynają się 
zabawy rycerskie: la Quintaine, potem walka 
Jehana d’Avesnes ze smokiem, oblężenie 
zamku Behourt, walki piesze wreszcie w a 'ti 
z konia na kopie i walka dwunastu przeciw 
dwunastu.

Wiele kopii złamano w szrankach; wśród 
kurzawy słycbać grzmot mieczów o pancerze 
Rozentuzyazmowani widzowie okrzykują zwy- 
cięiców; radosne chóry średniowieczne ro­
zlegają się i giną w lasach gdzieś koło zę­
batych baszt zamku Pierrefonds.

Tak „wierne miasto Couipićgne" uczciło 
pamięć Joanny d’Arc.

Dr Zygmunt Stefański.

Z naszych zdrojowisk
Krynica, 5 czerwca.

W gorących czasach wyborczych — pra­
gnę przesłać czytelnikom „Głosu Narodu" —- 
nieco krynicznej ochłody... Nie samemi wy­
borami żyje przecie crłowiek, musi niestary 
również leczyć sie, kąpać i pić wody zdro­
jowe To trudno — tej konieczności fizycznej 
nie zmogą nawet najzdolniejsze... hyjeny wy­
borcze. Wody 1 kąpiele (stara coroczna pio­
senka) są konieczne i podczas wyborów... Ten 
wzgląd nietylko upoważnia, ale i wkłada na 
mnie obowiązek — otwarcia kampanii... ką­
pielowej na szpaltach „Głosu Narodu". Obo­
wiązek tem łatwiejszy — że Krynica jest 
przecie „perłą" naszych wód i zdrojowisk... 
1 to ę>od każdym względem Stronę leczniczą 
pozostawiam tu  naturalnie lekarzom — wy­
starczy, gdy skonstatuję, że jak każdy klej­
not — cieszy się ona uznaniem przedewszyst- 
kiem kobiet. W roku obecnym, wyborczym, 
bardziej się to rzuca w oczy, niż lat poprze 
dmch... Rojno i gwarno tu, jak  na A—B, ale 
przedstawiciele rodzaju męskiego, to białe 
kruki — wśroa... kuracyuszek (nie chcę po­
wiedzieć wron)... To też gwarno tu, jak  w 
ulu — (lista gości wykazuje cyfrę ponad 
1300) muzyka gra — kuracyuszki biegną do 
zdroju — pełno najrozmaitszych typów... Są 
strojne damy z przypiętemi, jak breloki kub­
kami, są anemiczne panienki — a od tego 
babińca odbijają przesuwające się gdzienie 
gdzie zdrowe twarze... mężczyzn, pełniących 
straż przy kuracyuszkach... Całość jednak — 
szara... Za to od ludzi wspaniale odbija oto 
czenie. Dookoła rysują się góry nie tak  strze­
liste i wyniosłe, jak  w Zakopanem, ale zaio 
zielone, achi jak prześlicznie zielone! (Nie 
pretenduję bynajmniej do pierwszeństwa w 
tem „odkryciu"). W parku są miejsca uro­
cze, prócz tego Zarząd uczyni! wszystko, aby 
uprzystępnić wycieczki w góry nawet naj­
bardziej chorym...

Wogóle z Krynicy możemy być dumni, 
śledziennicy, a zwłaszcza skąpe śledzienni- 
czki i tu  znajdą jakieś „ale", trzeba jednak 
stwierdzić, że „perła naszych wód" otrzyma­
ła już godną oprawę i może współzawodni­
czyć ze zdrojowiskami europejskimi. Miej­
scowość prześliczna, łazienki urządzone wzo­
rowo, grzeczność nawet u słuzDy prawdzi­
wie francuska, a osławiona „galicyjska dro­
żyzna" — jak na pierwszorzędną miejscowość 
kuracyjną — jest właściwie mytem, bo ceny 
nie są tu  bynajmniej droższo, niż w niemie­
ckich „badach". Ażeby mnie kto nie posądził 
o gołosłowne chwalby, dla ilustracyi zazna­
czam, źe za ładny pokói w willi Józefa (tuż 
obok wzorowego pensyonatu Dra Wąsowf 
cza) z meblami, z usługą i balkonem (rozko­
szne werandowanie) płacę 25 zł. — tj. tyle, 
ile musiałbym mniej więcej zapłacić i w Kra­
kowie. A o Ue Krynica stoi wyżej od Kra­
kow a? Prześliczne widoki górali ie, muzyka 
dwa razy dziennie, koncerty wprawdzie nie 
artystyczne, ale aa tle uroczej natury na wet wy­
brednego recenzenta artystycznego „Głosu 
Narodu" musiałyby zadowolnić — I cały sze­
reg innycb przyjemności.

Mieliśmy już pierwszy reunion, do powo­
dzenia któiego przyczyniła się znakomicie 
wycieczka medyków z Krakowa. Przyjazd ich 
był najlepszym dowodem, że „przyjemne z po- 
źytecznem" można połączyć. Po naukowych 
badaniach pod przewodnictwem prof. Bujwida, 
goście krakowscy puścili się ochocmo w plą­
sy i uratowali płeć piękną, zgromadzoną n& 
pierwszym reunione od... „pietruszki". Balneo­

logia oddała należny hołd choreografii — a 
wszystkie kuraoyuszki Krynicy miały moż­
ność skonstatować, że i nauka lekarska ma 
swa wesołe strony.

Kiedy mowa o przyjemnościach, muszę 
zaznaczyć, że już w pierwszym sezonie ma­
my teatr, naturalnie amatorski. Dobre chęci 
muszą w tym wypadku wystarczyć za uczy­
nek. Mamy również i bibliotekę, lecz nieste­
ty. Jest ona bardzo skromną (same antyki I) 
Na usprawiedliwienie tego zaniedbania można 
jednak zaznaczyć, że dla dusz rwyższych" są 
góry — z polanką na Michasiowej... Nie za­
pominamy tu  i o ludzie. Wczoraj, jako w 
dzień Zielonych Świątek odbyła się zabawa 
ludowa w Słotwince, a że dzień był pogo­
dny I ciepły, więc i kuracyusze (mówiąc ści­
ślej kuracyuszki) licznie podążyli tam szu 
kać nowych wrażeń. Zato deptak opustoszał 
i posmutniał.

Nie wszystkim jednak uśmiecha się za­
bawa. Gdy „chorzy" się bawią, zdrowi mu­
szą pracować i cierpieć... Zarząd zdrojowy ma 
coraz więcej pracy i „kawałków" do zała­
twiania.. Lekarze są w jeczcze gorszeni po­
łożeniu, bo mają dziennie po 50 pacyentek. 
To nie żarty. Co będzie w drugim sezonie i 
gdzie siły na trzeci teuon?! To sprawa waż 
niejsza, nli... wybory krakowskie!

M. Ch.

Na fundusz wyborczy.
Wszystkich P. T Zwolenników programu 

Polskiego stronnictwa chrześcijańsko-socyal- 
nego wzywamy do zbierania siładek na rzecz 
funduszu wyborczego stronnictwa. Wszelkie 
przesyłki pienięine przesyłać należy pod adre­
sem: Administracya „Głosu Narodu", Kraków 
ul. ów. Tomasza I. 35.

Główny Komitet wyborczy
Polskiego stronnictwa chrześcijańsko-socyal-
nego.

Czas odnowić przedpłatę 
na miesiąc czerwiec.

Precz z tewere&t prwkim! 
Iip ile le  tyUŁp i  ckrseM aii!

GABRYELSKA, Krzysitofory, Kraków
Wynajmuje i sprzedaje pierwszorzędnych fn 
bryk fortepiany, pianina, barmonie I pianolo 
sa gotów sę lub na spłaty nawet dwudziesto 
miesięczno. Instrumenty używane od cen 

najniższych.

KRONIKA.
KALENDARZYL ASTRONOMICZNY. Wschód 

słońca rozpoczną się Jutro o godzinie 3 minut 34 
lachód przyptcU o godz. 7 minnt 44; długość dnia 
godzin ió  lmnut 10.

KALENDARZYK KOŚCIELNY. Jutro we ozwariek 
Metarda b , pojutrze w piątek Sucb. NMP. Mat.

Dr Gross grozi, że jeżeli wybory obecne 
przeprowadzone bedą przy pomoc; sztuczek 
starr ścińskicb, to on, członek Koła polskiego 
.•rządzi po krąju podróż agitacyjną, by „u- 
świadomie lud" o nadużyciach i korupcyi. 
Zdaje nam się. że p. Gross1 niezupełnie tr a ­
fnie pojmuje swoje zadanie. Ludu polskiego 
uświadamiać nie trzeba, bo on nadużycia 
czuje na własnej skórze i przeciw nim się 
broni. Ale powinien Dr Gross „uświadomić" 
masy żydowskie, że głosować winny nie za 
pieniądze, tiie za obietnice starościńskie, nie 
na rozkaz cudownych rabinów i komisarzy 
rządowych, nie wyciągać rąk po wyborcr.e 
srebrniki, ale głosować według sumienia i 
przekonania. Najgorszem bowiem zjawiskiem 
wyborczem jest masowa korupeya żydów, 
owa ogromna ilość rąk żydowskich wycią­
gniętych po grosz| wyboreży. Tu przyłóż sie­
kierę do korzenfa, panie Dr Gross!! A prze- 
dewszystkiem usunąć trzeba żydowskich 
płatnych naganiaczy Dra Doboszyńskiego 11 
W lizak grasują oni wśród żydowskich wy­
borców na Nowym śwlucie w sposób wprost 
prowokujący I

Żydzi między sobą. W okręgu III. (żydow­
skim) nr. Lwowa kandyduje przeciw socya- 
Hście Dr Diamaodowi przywódca syonistów 
Dr Staud, który nadto ubiega się o mandat 
w trzech innych okręgach. Grupa żydów- bo- 
cyalistów wydała z tego powodu „list otwar­
ty" do p. Standa, w którym zarzuca mu, że 
w towarzystwie rabina krakowskiego Dia 
Ozyusza Thona odbył konferencyę z prezy­
dentem Izby handlowej we Lwowie Samue­
lem de Horowitzem i radcą cesarskim Ed­
mundem Rauchem i ofiarował gotowość wstą­
pienia do Koła polskiego za odstąpienie trzech 
mandatów. Staliśmy dotychczas poza Kołem 
polskim — oto własne stówa Dra Standa — 
ale już w roku 1907 ja i Braude byliśmy za 
wstąpieniem do Koła polskiego. Nie mogliś­
my tego jednak urobić ze względu na mło­
dzież syońską...

Pp. Buber, Korkes, Salamander oskarząją 
więc p. Standa o „sromotną felonię polity­
czną" — i zupełnie słusznie.

Za mandaty, za posady i za pieniądze 
kupić można żydów wszystkich i dla Koła pol­
skiego. Wszak „Prawica Naroaowa" kupuje 
całemi masami żydów w Dębicy, Jaśle i Ro­
zwadowie i — jak  dotąd — z niezwykłym 
sukcesem. Co najwyżej syoniści kosztują wię­
cej niż kahulnicy I może biorą pieniądze po- 
kryjomu, podczas gdy „Polacy mojżeszowego 
wyznania" żebrzą o nie na ulicy.

Kraków, dnia 7 czerwca.
Strajk hyen wyborczych! Tego jeszcze nie 

b y to ! Stary Ben Akiba nie miat racyi ze swoim  
starczym  aksyom atem . Dopiero w r. 1911 po 
raz pierwszy od stw orzenia św iata  zastrejko- 
wali ag itatorzy  wyborczy, pospolicie zwani hye 
nami. D oniosły ten  w ypadek zdarzył s ię  w Pra­
dze, w okręgu „Stare m iasto". K andydat rady­
kalno-czesk i, postępow iec i an tyk lerykał Baxa 
nie w ypłacał swym agitatorom  należnych hono- 
raryów zr pracę agitacyjną. A gitatorzy uchw a­
lili wobec tak iego  „wyzysku" zustrejkow ać. A 
ponieważ nie znali m iędzy słow am i a czynam i 
rozdziała, więc s t ie jk  przeprowadzili. Gdy zaś 
Dr Baxa nie chciał s ię  zgodzić na podwyżkę 
płac, ag itatorzy  przeszli na służbę jego  kontr­
kandydata...

Jak  słychać, honorarya hyen krakow sko- 
dem okratycznych kandydatów  są  na ty le  w y­
sokie, że do strojna pr^ed 1 3- ym czerwca n ie  
przyjdzie. Kandydaci na posłów utrzym ają m nó­
stw o ofert od kandydatów  na hyeny, zw łaszcza  
z K azim ierza, N ajw ięcej zg łasza  się  ich z po­
śród handlarzy koni i pierza, pośredników  m ał­
żeńskich , handlarzy starzyzny i t. p. N ie je s t  
wykluczonym , że  h yeny p D oboszyńskiego ze 
w zględu na „ciężką pracę" zażądają w krótce  
podwyżki honoraryów... A m ają do wyboru m ię­
dzy trzem a kandydatam i!

Wiadomości osobiste P. Stefan Polrński, 
rząd owo upoważniony inżynier budownictwa i 
geom etra z siedzibą urzędową w Krakowie, zło ­
żył dnia 18 m aja przepisaną przysięgę.

W ydział K ra jo w y  m ianował na ostatn iej sesyi 
na przedstaw ienie Rady nadzorczej Banka k ra­
jow ego nadzwyczajnego profesora U niw ersytetu  
Jagielloń sk iego  Dra Jessego  M i c h a l s k i e g o ,  
dyrektorem  Banka krajow ego z ważuuści^ od 
1 października br.

Andrzej k s . L u b o m i r s k i  z Przeworska, 
zam ianow any został przez cesarza m arszałkiem  
powiatowym , a poaeł B olesław  Ż a r d e c k i ,  w i­
cem arszałkiem  pow iatu łańcnekiego.

W  stan ie zdrowia JE. X. M etropolity hr. 
Szeptyck iego nie ma dotąd polepszedia. Zapa­
lenie naczyń ty lnych  i lim fatycsnycL rozeszło  
się, a preet to  gorączka j e s t  zaw sze wysoka.

Dzień kwiatowy w Krakowie odbędzie się  
w e środę 14 czerwca pod protektoratem  J. O. 
księżnej D om inikowej Radzi w illow ej. Od rana 
do wieozura panie i panienki w szędzie krążyć 
będą z  k oszykam i k w ia tów ; od najm ajętniej- 
szego dc wy-obnika, i aden przechodzień chyha 
nie odmówi 10 halerzy za k w iatek  podany k o ­
biecą ręką. Dochód przeznaczony na szp ita lik  i 
ambnlatorynm PP. Ekonom ek, które najuboż­
szym i chorymi s ię  opiekają oraz na pierwszą  
ochronkę W iela iego  K rakowa w D ębnikach.

K om itet centralny, składujący się  z P P .: 
Janowej Brandysowej, E. Dem bowskiej, Maryi 
E p stein ó^ ny, bar. Maryi Hagenowej, W ojciecho- 
waj KoM akowej, Janowej hr. M ieroszowskiej, 
księżnej Olgi Ponińskiej, hr. Michałowej R ostw o- 
row skiej, Anny R ydlawny, Maryi hr. W ielhow - 
sk iej, Maryi W iszniewi kiej oraz p a n ó w : Kazi­
m ierza Jnrjew icza, W ojciecha K ossaka, rektora

N. LWOW.

Babka.
(Dukodcze&le.)

C a r s k l e - S l o ł o ,  2 czerwca.
Jakże żałuję, żeś mię nie został w domu I 

Oddawna wybierałam się do miasta, w wa­
żnym interesie i kiedy się nareszcie wybra­
łam, trzebc zdarzenia, żeś wtady akurat był 
u mnie. No i oeemuźcś Ty dzisiaj nie przy­
jechali Święto i pogoda cudowna, muzyka 
gra w Pawłowsku i boćwinka przygotowana 
i wszystko napróżnol...

Ale wszystko fraszka, tylko ten list, ja ­
kiś mi zostawił., jest całkiem niedobry. I że 
Ci się też chciało słuchać opowieści tdj głu­
pią] Matyldy I No, dałam jej też burę za to 
w szystko!

Zastanów cię i rozważ tylko to, oo mi 
P taM z: „Obdarłem, okradłem, puściłem na 
żebry i" Zmlłujźa się, róż to za niedorzeczno 
śdV Czyś to Ty, w tej szalonej kartce, która 
nabawiła mię takiego strachu, choć słówe- 
czko pisnął, żebym za Ciebie zapłaciła? Czys 
mię prosił o pieniądze, choćby w fermie po 
tyczki? Wcale nie: Tyś, poprostu, udał się 
do mnie, Jak dziecko do matki, dlatego, że 
nie masz nikogo z blitazych krewnych, o- 
prócz starej babki. Nie wiedziałeś nawet, czy 
ja  mam taką sumę. Sama z własnej woli, 
przysłałam cl pieniądze pr.ez Matyldę, więc 
ja&taśe to sposobem mogłe;- mię „obedrzeć?"

I wreszcie cóżem ja  Ci dała? Twoje mie 
nie! Przecież Ty jesteś Jedynym moim spad­
kobiercą, pieniądze leżały prawie bezużyte­

cznie w kantorze bankiera, otóż otrzymałeś 
część spadku po mnie trochę wcześniej i cóż 
to szkodzi? Mnie ta  suma wcale nie potrze­
bna, chowałam ją  dla Ciebie; nadeszła kry­
tyczna chwila wypadkowa, rzecz zatem na­
turalna, żem Cl du ręczyła potrzebną kwotę. 
Cóż w tem nadzwyczajnego?

Najzabawniejsze to, że piszesz: „puściłem 
na żebry" 1 Po pierwsze, że mi jeszcze coś 
tam zostało, a powtóre mam przbcie willę 
murowaną w Carskiem-Siole i to ja k ą : pań­
ską, 'z parkiem i wszelkiemi wygodami, w 
dodatku, nieobciążoną długami Któż to wi­
dział, żeby człowiek, w takich warunkach, 
mógł uważać się za żebraka?

Żem się pozbyła moich starych rupieci, 
to przecież z wyrachowania. Nic mi było po 
nieb, a tobie także; niepotrzebny ambaras 
tylko. Cenę osiągnęłam znakomitą. Oprócz 
tego to, co droższe, choćby jako pamiątki, 
portrety familijne, niektóre meble, a szcze­
gólniej książki, zoatawiłam. Dalej, żem się 
przeprowadziła z domu do małe) oficynki, 
gdzie dawnie] mieszkała służba, to także przez 
proste wyrachowanie. Na cóż mnie, starej, te 
pekoiska? Większa połowa byłaby zamknięta 
prawie przez cały rok, nie zdejmowało się 
pokrowców z mebli, nigdy się w piecach nie 
paliło, więc było tam mnóstwo kurzu, wil­
goci i nawet czuć było stęchliznę. Zdarzyło 
się akurat, że hrabia ofiarował mi 400 rubli 
za lato. Więc rzy to nie wyrachowanie? Na­
turalnie, że się zgodziłam 1 Oficynka, jak sam 
widziałeś, odrestaurowana świeżo wewnętrz­
nie, Btała się przemiłą i zaciszną, o wiele 
przyjemniejszą od wielkiego domostwa, I wi­
dok ładniejszy: z jednej strony na park, z 
drugiej na ulicę, a ze szczytu facyatki, widać

okolicę jakby na dłoni Przepyszne mieszka­
nie!

Następnie jeszcze jedna spekulacya. Do­
prawdy, że ja  na starość staję się aferzystką. 
Wyobraź sobie: ogródek, otaczający oficynę, 
przeistoczyłam prawie w całości na ogród 
warzywny, którego uprawy podjął się stróż, 
Kirsarz. To bardzo porządny człowiek, cho­
ciaż zapija. Część warzyw, oczywiście najle­
pszych, będzie dla mnie 1 dia hrabiego; zby­
wającą resicę kupuje sąsiad, właściciel 3 czy 
4 sklepów, płaci, rozumie się, nie drogo, ale 
i on przecie musi zarobić Zawsze to jednak 
daje dochód i Jestem bardzo zadowolona. Za­
chęciło mię to nawet do innego przedsię­
biorstwa: mam zamiar chować kury, a kto 
wie, czy i krowy nie będę trzymać.

Wreszcie wspomnę też przy okazji o je ­
dnej okoliczności, o której i Ty nadmieniasz 
w swoim liście i to jakby z wyrzutem. — 
W istocie, otworzyłam u siebie coś w ro ­
dzaju miniaturowej szkoły; ale to głównie 
dlatego, żeby mieć Jakieś zajęcie. Oczy moje 
liche, więc nie jestem w stanie długo hafto­
wać, ani też czytać; siedzieć zaś z założone- 
mi rękami, śmiertelnie mi sią przykrzy. Na­
myśliłam się tedy, zaproponować za pośre­
dnictwem Matyldy niektórym sąsiadom, aby 
przysyłali do mnie rano swój drobiazg — o- 
czywiście dziewczątka. Takie to miłe, wesc 
te,  żywe, rozrywają mię niesłychanie. Szkoda, 
żem wcześniej na tę myśl nie wpadła! Nauki, 
właściwie powiedziawszy, m ało; tak t^m tro­
chę abecadła, głównie zaś gry, zabawy, froe- 
biowska metoda. Opow'adam im wiele, a one 
b)achają, widocznie podoba im się opowiada­
nie. Nie tyle uczę, ile wychowuję: sądzę, że 
to może najważniejsza potrzeba. Ten drobny

ludek stanowi dla mnie istny skarb, gdyż 
daję sobie s nim rady znakomicie. No i Ma­
tylda mi pomaga, ona jest sprytna do wszyst­
kiego. Jest też gdzie pobiegać: w ogrodzie 
miejuca aż za wiele. Żeby zaś rodzicom nie 
było przykro, oznaczyłam małą opłatę: po 
rublu na miesiąc. Nie obciąży to nikogo, a 
Matylda ma dochód

Oto i cała epopea, jak  widzisz, nie bardzo 
straszna — wcale nie taka, za jaką ją  uw a­
żałeś!

Teraz pomówmy o twoich sprawach.
Raz już pisałam do Ciebie, że niema co 

znowu boleć tak  bardzo nad Twoją stra tą ; 
elracić mienie na starość — źle, w Twoich 
latach jednak straty  materyalne nie mają 
poważnego znaczenia. Pieniądze — to rzecz 
nabyta; da Eóg, powetujesz stratę, z lichwą 
nawet, tem bardzie), żeś dał sobie słowo nie 
grnć więcej i nie podpisywać weksli, siuwu 
zrs Twojemu ufam! Ale oto co, najmilszy 
m ój: jakkolwiek służba w gwardyi jest bar­
dzo zaszczytną, to jednak, jeśli merzysz o 
dc robieniu się fortuny, należałoby bądź co 
bądź zmienić kary erę. Nio narzucam Ci tej 
myśli, nie namawiam Cię naw et: wszyscy 
moi bllsry służyli wojskowo i nie znam ka- 
ryery zaszczytniejszej, ani też wyższej nad 
wojskową. Mał) togo: moje okruoby, a ra 
czej moja posiadłość przy emeryturze wy­
starczy, aby Ci zapewnić na starość dosta­
teczną egzystencyę Ale Ty, zdaje mi się, 
marzysz nie o tem. lecz o znaczuym majątku, 
którego Ci wojskowa służba dać nie może. 
Wobec tego przenieść się do służoy prywa­
tnej. Skończyłeś z odznaczeniem akademię 
inżynierską, masz zatem odpowiednie facho­
we wykształcenie, jesteś — oficerem i szlach­

cicem rosyjskim, tem samem juz dajesz gwa- 
rancyę moralną, że uczciwie i szlachetnie 
pracować możesz. Wszystko to jeszcze, mój 
drogi, ma wartość — pomimo napływu inte- 
ligencyi z niższych warstw społecznych.

Licząc na to, zwróciłam się do naszego 
dawnego przyjaciela, Oskara Rarłowlcza, k tó ­
ry widz^ł się osobiście z dyrektorem jedne­
go z najznaczniejszych syberyjskich tow a­
rzystw i już wyjednał tam dla Ciebie posadę 
pomocnika zarządzającego przedsiębiorstwem. 
Chodziło o zgodę prezesa rady nadzorczej, u 
którego ja znów byłam wetoraj. Prezes oka­
zał się bardzo uprzejmym człowiekiem i zgo­
dził się natychmiast. Jeśli zatem chcesz, masz 
posadę. Na pierwszy rok 400(1 rsr. pensyi 
i mieszkanie, oprócz tego — dodatki, graty- 
fikacye, tantyemy od docbodu, w perspekty­
wie zaś — dykektorstwo. Na urządzenie da­
dzą 1000 rsr., no i ja tam coś dodam Ciężko 
nam będzie rozstać się, boć przecie mam 
Ciebie jednego. Ale mużesz zabezpieczyć so­
bie całą przyszłość... Namyśl się, mój drogi, 
kochany i dobry Wasieńku! Dąj Boże, abyś 
powziął takie postanowienie, któregobyś ni­
gdy nie żałował' Ściskam Cię i całuję serde­
cznie. Twoja Babka.

Telegram: Wkadywosłok 17 września, go­
dzina 6 m. 15 popołudniu. •— Carskie-Sioło, 
jenerałów a Slepeowa — „Szczęśliwie zaje­
chałem. Zdrów. Mieszkanie dobre. Zarządza­
jący dawny kolega ojca. Urządzę się dosko­
nale. Pozdrawiam serdeczni i. Ukłony wszyst­
kim. — Wasia".

Tłóm. z ros G. Wędrychowski.

Wiedeński Bank Związkowy T 1 > 1 ' T T   1  ■ P rz y jm u je  w k ła d k i  w  p a -Filia w Krakowie c h u n b u  b ie ż ą c y m  i n a ksiąźeczbi w iiład ii& ie
większe kwoty wypłaca bez wypowiedzenia. —  Podatek rentow y opłaca !ank z w łasnych hm duszów  
Kupuje i sprzedaje i  szelk ie  pr.piery w artościow e i waluty przyjm uje zlecen ia  na giełdy krajowe i za­

graniczne pod najdogodniejszym i warunkami.Kapitał akcyjny 130 milionów koron. Fundusze rezerwowe 39 milionów koron 
Kantor Wymiany z dniem 15 llpca b. r. przeniesiony do lokalu parterowego (Rynek główny, Linia A-B L. 44 .



Str. 4. GŁOS NARODU ■ dnia 8 Czerwca 1911. Nr. 129.

A kadem ii S ztok  Pięknych Teodora A xentow icza  
i Wt .dyst&wa hr. R ostw orow skiego —  liczy na 
czynne poparcie pań krakow skich  i prosi je  
najgoręcej o jednodniow ą ofiarę czaso i trudu 
na cele t a k  zbożne i ludzkie. Ł askaw e zg ło sze­
nia do dyżurów  w  rozprzedały kw iatów  przyj­
m ują:

I. E om itet Śródm ieścia (do ulic Szew skiej i 
S ien n e j): JW . PP. prof. W alerowa Jaw orska, ul. 
Pijarska 1. 9 . I. p., od 12— 1 popołudniu, J ó ze­
fowa K rzeszow a, Dębniki, ul. Mała 1. 6, od 3
do 4, Stępo w skr ul. Basztowa 1. 3.

II. K om itet Ś ród m ieścia : JW . P. Flora
E psteinow a, ul. S traszew skiego 1. 6, I. p. od 4
do 5 popołudniu.

III. K om itet N ow y Ś w iat: JW . PP. Ferdy- 
nandowa H oesiekow a, ul. W olsna 1. 8, od 3— 4 
popołudniu, W ojciechowa B iesiadecka, rektorowa  
A zentow iczow s, IdalU  Paw likow ska.

IV. K om itet P ia se k : JW . PP. podpułkowni- 
kow a W yszyńska, ul. Graniczna 1. 1, od 3 — 4 
popołudniu i hrabina W ładysław ow a Dunin  
Borkow ska.

V. K om itet K leparz: JW, TP. Drowa S tan i­
sław ow a Boczarowa, ul. B asztow a 1. 25, od 3 
do 4 popołudniu i Leonowa KowrJska, ul. S ta ­
row iślna 1. 12.

VI. K om itet W eso ła : JW , PP. Drowa Mie- 
czysław ow a DemDowska, ul. R adziw iłłow ska I. 17
I. p., od 10— 11 rano i od 4 — 5 popołudniu i 
Drowa Łapińska.

VII. K om itet Stradom : JW . PP. R egina Roth- 
weinow a i Fanny blochow a, ul. W rzesińska 1.
I I ,  od 3 — 4 popołudniu.

VIII. K om itet K szim ierz: JW . PP. burmi­
strzowa m. Podgórza M aryewska i Froiomerowa, 
ul. Zielona 1. 5, od 3— 4 popołudniu.

Uroczystość wręczenia odnowionego dyplo­
mu iekar8kiego. Z dniem 26 czerwca upływa  
50 la t  od czasu p ierw szego wręczenia dyplom u  
p. Dr M aciejowi Leonowi Jakubow skiem u. Dr 
Jakubow ski znany zaszczytn ie w sferach n a­
szego społeczeństw a i pracy na polu lekarskim , 
założyciel szpitala św. Ludwika i kolonii dla 
dzieci w Rabce, obchudzić będzie 26 czerwca  
uroczystość ponownego w ręczenia dyplomu.

25-letni jubileusz pracy. Onegdaj odbyła się 
uroczystość 25-letn iego  jubileuszu pracy p. Wi 
która Gablenza urzędnika Tow. nbezpieczeń. 
Znajomi i koledzy złożyli jubilatow i życzenia  
szczęśliw ej dalszej pracy.

XI Zjazd lekarzy i przyrodników polskich. 
Jako upom inek dla uczestników  Zjazdu korni 
te t  gospodarczy przygotow uje „tek ę artysty ­
czną" widoków Krakowa. Teka sk ładać się  bę­
dzie z 11 plansz autolitograflcfcuycb, w ykona­
nych przez najw ybitniejszych artystów  polskich. 
Gotowe są  już plansze pp. S. C zajkow skiego, 
Sichulskiego, Podgórskiego i J. C zajkow skiego. 
Pp. W yczółkow ski, Frycz, F ilipk iew icz i Grott 
rozpoczęli już pracę.

Pierwszy raut, urządzony staraniem  kom i­
tetu  gospodarczego, odbędzie s ię  we wtorek  
dnia 18  lipca w odpowiednio udekorowanych  
salach  starego teatru. R ant, w ydany przez Radę 
m iasta  Krakowa, przyp idnie na czw artek  dnia 
20 lipca. W  środę, dnia 19 lipca, o ile  pcgoda  
dopisze, odbędzie się  zapew ne w spólny podwie­
czorek w Parku Dra Jordana połączony z za­
bawą ogrodową.

Zjazd tegoroczny oprócz „Pam iętnika", b tóry 
zawierać będzie naukow y dorobek Zjazdu, po­
stanow ił wydać również „D ziennik Zjazdowy" 
dla inform owania o przebiegu i zdarzeniach  
podczas Zjazdu. D ziennik rozdawany będzie co­
dziennie pry z w szystk ie dni Zjazdu i zsw ierać  
będzie w szelk ie inform acye, które podczas po­
bytu w  K rakowie m ogą być im użyteczne. — 
K ierownictwo tego  „D ziennika" objął p. Ale­
ksander Karcz.

A dres p. A lek s. Karcza je s t  „Nowa K efoim a", 
ul. Jagielloń ska 10.

Ruchoma wystawa przemysłowa na statku 
wiślanym. Onegdaj przybył ta  sta tek  „W awel" 
z K rólestw a Polsk iegu , wiozący ruchom ą w y­
staw ę prób i wzorów przem ysłu tam tejszego. 
S ta tek  przybrany je s t  bardzo gustow nie. W y­
staw ę zw iedzać będą różne stow arzyszenia han­
dlowe i szkoły . W ystaw a m ieści w sobie próby 
w ielo wyrobów, dotychczas sprowadzanych n nas 
z N iem iec, idzie w ięc o nawiązanie stosnnkó  
handlowych z Królestwem .

Odroczenie targu tygodniowego. Z powodu  
rozpisanych na dzień 13 b. m. wyborów do Rady 
państw a, przypadający na ten  dzień targ ty g o ­
dniow y zosta je przełożony na dzień następny.

Z teatru miejskieqo w Krakowie. A rtyści 
lw ow scy w ystępąją dziś (w środę) w nadzwy  
czaj w esołej i m elodyjnej operetce Lehara „Hra­
bia Luksem burg" z H eleną M iłowską, Józefą  
Borow ską, A m alią K asprowiczową, Henrykiem  
M illerem, Filipem  K uiigow skim , Józefem  Zarembą 
w  głów nych rolach.

Jutro (we czw artek) po raz pierwszy w bie 
żącym  sezonie znakom ita fantastyczn a opera 
O ffenbacha: „O powieści Hoffmana". Partyę lalki 
Olimpii w ykona Stan isław a Makusz, Kurtyzaną 
G inlettą będzie Jadw iga Lachowska, dram aty­
czną A ntonią, M atylda Lewicka. W partyi Hoff­
m ana w ystąpi Adam Dobosz. Trzy dem oniczne 
postacie w ykona Adam O koński, N iclasem  bę 
dzie Zofia Chełm ska, W idmem m atki A m alia  
K asprowiczowa. —  D yryguje Bronisław W ołf- 
sthal.

W p iątek  efektow na operetka Jerzego Jarny  
„K rysia  leśniczanka" z H eleną M iłowską

W  sobotę piękna opera T h om asa: „Mignon" 
j Jadwigą Lachowską w tytułow ej partyi oraz 
z odziałem  S tan isław y M akosz (F ihn a) K ata­
rzyny Saw ickiej (Fryderyk) Tadeusza Łowczyń  
sk iego  (W ilhelm ) i S tan isław a Tarnowskiego  
(Lotario).

W  n iedzielę popołudniu ulubiona operetka  
Falla* „K siężniczka dolarów", a zaś wieczorem  
opera Gounoda „Faust"  z udziałem  M atyldy 
Lew ickiej, Zofii Chełm skiej, Am alii Kasprowi 
ezow.J, Tadeusza Łow czyńskiego, S tanisław a  
Tarnow skiego i Adama O końskie.-o.

W  poniedziałek poraź drugi „Hrabia Luksem ­
burg".

Z teatru w Parku krakowskim. „Synow a ze 
suteryn" przepełnia co wieczór widownię teatru  
w Parka publicznością, która Dawi się  dosko  
nale i żywo ok lasku je autora i artystów . „Sy 
nowa" graną będzie do soboty.

Wycieczkę statkami na Bielany urządzają 
na pom nożenie fnndnszn budowy w łasnego domu 
drukarze krakow scy w niedzielę dnia 11 czerw  
ca b. r.

N a Bielanach urządzona będzie w i e l k a  
a o a w a  l e ś n a .  Zabawy rozpoczną się  o g. 

9 rano, tań ce o godz. 2 popołudnia. B ufet ob­
ficie zaopatrzony we w łasnym  zarządzie.

S ta tk i kursować będą od godziny 9 rano. 
O godz. 1 w południe odjazd statk ów  z m uzy­
k ą  w ojskow ą. Furm anki oczekiw ać będą przy 
rogatkach  Zwierzynieckiej i W olskiej.

Cena jazdy statk iem  tam  i z powrotem  1 K. 
W stęp 60 halerzy od osoby, dzieci do la t 10  
m ają w stęp w olny na zabawę. Program zabawy  
podają afisze.

W  razie n iepogody o następnym  dniu w y­
cieczki zaw iadom ią ogłoszen ia. W  dniu w yciecz­
ki powiew ać będzie flaga z lokalu Stow arzy­
szen ia  drukarzy „U gnisko" w Rynku głównym.

Wpisy do pryw atnego gim nazyum  realnego  
im. X. Stan isław a K onarskiego i do Konwiktu  
XX. Pijarów rozpoczynają się  dnia 15 b. m. 
Egzam in w stępny do I. k lasy  odbędzie się  przed 
w akacyam i dnia 26 czerwca ; pow akacyjny zaś  
w pierw szych dniach września.

Inform acyi udziela dyrekeya K ollegium  XX. 
Pijarów w Krakowie, w godzinach urzędowych, 

j. od 11 — 12 przed południem  i od 4 — 5 po­
południu z w yjątkiem  niedziel i św iąt.

Zaginiony mały Chińczyk. W czoraj popołu­
dniu przytrzym ał i odprowadził do aresztów  po- 
licyant m ałego Chińczyka, który zabłąkał się  w 
okolicy kolei. P o lic ja  nie m ogąc porozumieć się 

zabłąkanym  chłopcem , w yszukała ojca, który  
ucieszyw szy s ię  ze znalezionej zguby odniósł ją  
w tryum fie do domu zajezdnego na Kleparzu.

Mały Chińczyk zwie się  Dziń Si-Ju i liczy  
lat 8, ojciec zaś jego  Dziń Si J u  K d Dokąd  
Chińczycy Jadą, n ie m ożna się  dow iedzieć, gdyż 
nie w ładają żadnym z języków  europejskich.

0 Zbrodnię zabójstwa. Dziś zasiadł na ław ie  
oskarżoych 23 -letn i w yrobnik A ntoni Chrościński, 
zam ieszkały w Kr^n ad M aślachowice, obwiniony  
o zbrodnię zabójstw a, spełn ionego w dniu 3 go  
kw ietn ia  z. r. na osobie wyrobnika Ludwika 
Brzóski. Chrościński ugodził w dniu krytycznym  
w złości Brzoskę scyzorykiem  tak  siln ie  w p ieisi, 
::e ten padł z przeszytem  sercem  i w kilka mi 
nnt później zmarł.

Rozprawie przewodniczy radca sądu J a s i e ­
w i c z ,  oskarża prokurator W a y d a ,  brÓDi ad­
w okat Dr B olesław  M i k i e w i c z .  Do rozprawy 
powołano dwóch rzeczoznawców lekarzy Dra 
Jan kow sk iego  i Dra W achhoiza.

W yrok zapadnie wieczorem .
Z „Polonii". We czwartek dnia 8 czerwca odbę­

dzie się w „Polonii" (pl. Maryaoki 1. 7, I p.) odczyt 
kol. Józefa Siuty p t. „Chrystyanizm a kwesty ł  spo­
łeczna". Początek o godz. 7 30 wieczór. Goście mile 
widziani. Wstęp wolny.

Wypadok przy prscy> Wczoraj popołudniu ucięła 
maszyna robotnikowi Piotrowi PoauDińskiemu w fa­
bryce p. M uiaPjjego 2 palce u lewej ręki. Rannego 
opatrzyło Pogotowie.

Złamał rękę. 14 letni Ludwik Brodzlcz bawiąc się 
w t. zw. „goniawkę" złamał przy upadku lewą rę -̂ę.

Zoaozno oszustwo. Z Toporout? na Bukowinie do­
noszą, że zamieszkały tam handlarz Izak Weinhauser 
popełniwszy znaczne oszustwo, zbiegł prawdopodobnie 
do Amoryki

Za oszustem rozesłano listy gończe.
7 . drąozonlo zwierząt aresztowała wczoraj poiicya 

żyda Jaaćba Goldmanna z Prądnika Czerwonego. — 
Goldmann naładował na wóz niezwykłą ilość worków 
z ziarnem, a gJy koń nie mógł podorać ciężarowi, 
okładał go zapamiętale blozyikiem. Dręczyciela zam­
knięto w aresztach.

Miły son. Robotnik Jan Godula, wyszedł wczoraj 
popołudniu przed dom i chcąc użyć poobiedniej drzem­
ki położył się na trawie. Na to czekali tylko ukryci 
za parkanem nieznani z nazwiska mura-ze i dotkli­
wie pobili leżącego już Godulę. Pobitego opatrzyło 
Pogotowie.

brogl mążulok. 50-le ni.- Józefę Macidową, stróżkę 
domu przy ul. Karmelickiej i. 42 tak  mąż dotkliwie 
pobił, że z licznymi sińcami i ranam i odwieziono ją  
na Pogotowie ratunkow e celem opatrunku.

Napad nożowoów. Na p ow ija jącego  wczorej wie­
czorem z pracy 2Metniego robotnika Franciszka Ja- 
dowskiego, napadli w Dąbiu jaoyś nieznani sprawcy 

zadali mu cały szereg kłutych rau na piersiach i 
nogach. Rannego opatrzyło Pogotowie ratunkowe.

Pogoda. Dnia 6 -g o  czerwca term om etr 
doszedł od +  10'2 do ■+ 22 7 C\, barometr po 
południu opadał.

Dnia 7-go  czerwca o godzinie 7-mej rano 
stan barometru 745 5 min., term om etru — 17‘5 
O., wiatr: zachodnio-południowo-zachodoi.

do k o leg i sw ego K rajew skiego i zam ykając za ­
trzask  nieostrożnie, spowodow ał wystrzał, który  
ugodził K rajew skiego w brzuch, powodując tego  
rodzaju w ew nętrzne obrażenie, że denat w  trzy  
dni po wypadku zm arł w  dwunastej w iośnie 
sw ego życia.

Cygani kradną dzieci. W  dniu 27 kw ietnia  
br. Da polecenie n iejakiego Piotra Hawryua po­
chodzącego z Kom arna odebrano cygance Susu  
Pnzius, koczującej wraz z cyganam i pod Lwo­
wem dziew czynkę 7-letn ią , gdyż Piotr Hawryaz 
rozpoznał w niej rzekom o zaginioną przed 4 
la ty  córeczkę szew ca Józefa  K aczm arskiego z 
Komarna. Przeprowadzone dochodzenia w yka­
zały, że Hawryn w swojem  rozpoznaniu się  po­
m ylił, gdy jednakowoż odebrana cygance dziew ­
czynka, która je s t  blondynką o jasnych  włosach  
i mówi dobrze po rusku, a po cygańsku  bardzo 
słabo, sam a twierdzi, że ją  cygan ie porwali, 
gdy się  bawiła na ulicy przed aomem swych  
rodziców, zachodzi podejrzenie, że się  w n iniej­
szy m wypadku ma rzeczyw iście do czynienia z 
porwaną przez cyganów  dziewczynką. D ziew ­
czynka ta  jed yn ie podaje, że się  nazywa „Ma­
rynia", a po cygań sk a  „Bana" i że ma starszą  
siostrę „Hanusię", która także je s t  u cyga  
nów.

D ziew czynka ta  oddana zosta ła  do przytn- 
iska brata A lberta we Lwowie, a zdjęte z niej 

fotografie znajdują się  w sądzie powiatowym  
w Komarnie.

R toby m ógł podać jak ie szczegóły  i napro­
wadzić na ślad rodziców tego  zaginionego dzie­
cka, zechce się  zg łosić do sądu powiatow ego  

Komarnie. C yganka Susu Pnzius przem ie­
szkiw ała  przez jak iś czas w okolicy P lio iac  w 
gm inach A lfredow ie i Pohoriicach w jesien i 
roku 1910 i miała przy sobie dwie dziewczynki.

Napad bandycki w Łodzi. W  sobotę o g o ­
dzinie wpół do 12 w Docy, k iedy tram waj e lek ­
tryczny powracał do remizy, na roga ul. D ziel­
nej i Trębackiej w Łodzi, wpadło n agle na tylną  
platform ę wagonu trzocb uzbrojonych w rew ol­
wery bandytów. Jeden z nich chw ycił za sznu­
rek. aby ".sunąć rułkę, dotykającą przewodnika  
elektrycznego i tym  sposobom pogasić św iatła  
wewnątrz wagonu, dwaj z ł ś , przyłożyw szy lufy  
rewolwerowe do skroni k ond uk tora— ograbili go 
z torby skórzanej, w której znajdowało się prze­
szło 30 rubli gotówKą, oraz bilety pasażerskie. 
Czwarty bandyta, stojąc w pobliżu m aszynisty, 
rozkazał, aby m ilczał pud groźbą s t r z a ł u .  
W szystho to było dziełem jednej chwili, poczem  
bandyci zbiegli.

Kronika zamiejscow-d l

„Towarzyszom" do wiadomości. P iszą  nam 
ze S k a w in y : W ielkie wzburzenie wywołało wśród 
publiczności znajdującej się  w poniedziałek u- 
biegty na dworca kolejowym  w Skaw inie za­
chowanie się  agitatora socyalistycznego  z K ra­
kowa, A ntoniego Syrka. Pan ten z pod czer­
wonego sztandaru rozpoczął w poczekalniach  
agitacyę za kandydatem  socyalistycznym , a gdy 
obecni na dworca kolejowym  nie godz Ii s ię  ani 
na ag itacyę na kolei, ani na zapatryw ania, 
przez n iego głoszone, wpadł pan Syrek  w szew - 
cką p asyę i począł m iotać na w spystko i w szyst­
kich obelgi i kalum nie. Między innymi wyraził 
się  głośno, że „nie widzi różnicy m iędzy zło 
dziejem i księdzem ". W ów czas już brakło cier­
pliwości m imowolnym  słuchaczom  bredni so 
cyalisty , k tórzy też w radykalny sposób dali 
mu należytą  naaczkę. Pan Syrek  po tych „przej­
ściach" uznai za stosow ne pierwszym  pociągiem  
szukać więcej chętnych i łaskaw ych słuchaczów  
gdzieindziej.

Skaw ina ma Już staw ę u tow arzyszy. Tu 
pierwszy —  jak  opowiadają —  d osta ł paso 
w anie na tow arzysza p. Ignac D aszyński, tu 
Gumpiowicz etc. Gdyby który z owych panów  
m iał ochotę na podobny m asarz, to  tn zaw sze 
znajdą chętnych bezpłatnie.

Szkoła pasieczników. U roczystość pośw ię­
cenia szkoły  pasieczników  i zakładu sztucznego  
wygrzewania pszczół w Przem yślu odbyła s ię  w 
dniu 21 maja b.^r. Pośw ięcenia dokonał X. Mo 
m idłowski wobec burmistrza Dra D olińskiego  
profesorów szkół, d elegatów  z prowincyi, pasie­
czników zawodowych i m iłośników  pszczół.

Przeniewierczy listonosz. Z Żórawioy dono­
szą : 20-letn i liston osz W ładysław  Popadiuk  
sprzeniew ierzyw szy pew ną k w otę na szkodę  
urzędu pocztow ego, zb iegł w nocy z 17 na 18 
m aja w niewiadom ym  kierunku.

Nieszczęśliwy wypadek. Z Zaleszczyk piszą  
n a m : Obdarzanie dzieci n iestosow nym i podar­
kam i było nieraz przyo/.yną sm utnych wydarzeń. 
Do takich  należy wypadek, jak i m iał m iejsce 
w dniu 30 m aja br. W ogróaku bawiło się  trzech  
uczniów  strzelaniem  z fiobertu do wróbli. Jeden  
z nich K ostecki, ładując patron, zwrócił ln fkę

czasem  ija za  z poza Oceanu daleko niaiej li­
czny, niż m ożna się  było spodziewać, w dodatku  
wśród yan kesów  brak m ilionerów. N atom iast 
przybyli indyjscy bogacze. O gólną uwagą zwra­
ca m aharadża Bikam iru Gdy po raz pierwszy  
ukazał się  we w spaniałym  ekwipażu, na ulicy 
staw ały  tlam y. Bo też było na oo patrzeć : m a­
haradża oblany byt literaln ie potokiem  blasków. 
Od stóp do głów  iskrzył s!ę oo drogich kam ie­
ni. W tym  stroju jeździł po sklepach W estendu, 
załatw iając osobiście sprawunki. Dopiero po 
powrocie do domo, zauw ażył brak olbrzym iego  
brylantu w kszta łcie  ja ja , który zw ykł był no­
sić na szyi na złotym  łańcuchu. Do tego k lej­
notu, znajdującego się  w posiadaniu dynastyi 
Bikam ira, od w ielu wieKÓw przywiązana jest. 
przesądna tradycya, to też książę odczuł żywo  
tę... zgu b ę.

Czy to isto tn ie  zguba ? Poiicya poszukuje 
dom niem anych sprawców tego... wypadku. Ma­
haradża tak  się  zachowuje, jakby sądził, że za ­
szedł wypadek. Obiecuje n iesłychanie w ysokie  
„znaleźne" i ma nadzieję, że szczęśliw y „zna­
lazca" będzie wolał nagrodę, niż w ięzienie.

K siążę indyjsk i Singh B atadur je s t  w ran­
dze pułkow nika w ojska an gielsk iego , służy w 
pułku bengalskich  ułanów, jako dowódca kor 
pasu W ielbłądów , odbył kam pauię przeciw  
chińskim  bokserom . Ma ia t 31 , bawił jnż raz 
w Londynie na uroczystościach koronacyjnych  
z powodu w stąpienia na tron Edwarda VII.

Ojciec trzydzieściorga dzieci. Pewien farmer 
w Saint U suges, w departam encie Saone et 
Loire obchodził w tych  dniach n iezw ykłą uro 
czystość, a m ianow icie chrzest sw ojego trzy­
d ziestego dziecka. Był żonaty trzykrotnie, z 
pierwszej żony m iał 17 synów , z drugiej — 
12 córek Przed rokiem  ożenił się  po raz trzeci 
i ma kduwu syna. Tym, którzy mu winszowali, 
ośw iadczył, że zam ierza dociąguąć do — p ięć­
dziesiątki I

Majówka polskich szkół wiedeńskich. Piszą  
na ta z W iednia: P iękny zwyczaj zaprowadził 
X. gan. Ł u ktszkiew icz, zDierając dzieci rozrzu­
conych szkółek  polskich raz w  roku razem na 
wspólną m ajówkę. W m ieście dwumilionowem  
cały rok Polacy nie sp otyk ając się , na m ajówce 
m ają sposobność zetknąć się, poznać i zaw ią­
zać znajom ość. WT tym roku odbyła s :ę współ 
na m ajówka Szkółek  polskich P. T. S. L dnia 
4 czerw ca w Kagraa nad Starym  Dunajcem. 
Rozm aite zabawy przegradzały polskie śpiev.y  
patryotyczne. N iem cy niechętnym  okiem  patrzą  
na polskie szkoły w W iedniu, ale podziwiają  
karność, porządek i sprawność naszej dziatwy.

Biskup w niebezpieczeństwie. Biskup hr.
Zichy, udzielając w dniu 3 bm. bierzm owania, 
przybył m iędzy innemi do A baliget, gdzie za ­
pragnął zwiedzić stawną tam eczną grotę. Pod­
czas zwiedzania groty, które zajęło trzy kwa 
dranse czasu, spadł nawalny deszcz i przewo­
dnik sp ostrzegł z przerażeniem, iż wezbrane 
fale górsk iego potoku zalew ają grotę i grożą  
jej zatopieniem . Z najw iększą trudnością i po- 
święceniejn udało się  jednak  przewodnikowi u 
ratow ać k sięcia  kościoła.

Statystyka ludności katolickiej w Rosyl. —
W edług danych statystyczn ych , w roku 1910  
w państw ie rosyjskiem  było k a to lik ó w : a) w 
cesarstw ie : w archidyerozyi m ohylowskiej
1 ,028.416, dyecezyi w ileńskiej 1 ,415.051, tyras 
polskiej vel saratow skiej 359 .823 , łucko żyto­
m ierskiej 814 .173 , żmudzkioj czyli telszew skiej 
lub sam ogickiej 1 ,431.694, ogółem  5 ,049 .157 ;  
b) w K rólestw ie Polsk iem : w arehidyecezyi lu ­
belskiej czyli podlaskiej 1 ,612.437, kujawsko- 
kalisk iej czyli w łocławskiej 1 ,420 626, płockiej 
810.299 , k ieleckiej 979.885, sandom ierskiej 
870 .647 , sejneńskiej czyli angnstow skiej 683 426, 
ogółem  8 ,175 .989 . W szystkich k atolików  w pań­
stw ie 13 ,225 .146 .

Gdzie prawda? Burmistrz m iasta W enecyi 
zaprzeczył stanow czo doniesieni m. jakoby w 
dawnej sto licy  dożów grasować m iała cholera  
W edług zapew aień burm istrza stan  zdrowotny  
wśród W enecyan j e s t  pom yślny i żadnej epi 
dem ii niema. Prasa, pozostająca pod wpływam i 
h otelarzy szwajcarskich i tyrolskich nawołuje 
znowu do ostrożności i niedawania wiary za  
pewnieniom  burmistrza, zm uszonego do przecze 
nia wieściom  prawdziwym o cholerze, aby nie 
narazić się  na niezadow olenie, a może i zem stę  
hotelarzy i w pływow ego ich syndykatu.

Uprzywilejowane kozy w Paryżu. W  obe­
cnej porze m ożna lapotkać na ulicach stolicy  
Francyi stada kóz, których zbliżanie się  zapo 
wiadają dźw ięki p iszczałki pasterskiej. J e s t  to 
obrazek, przypom inający Neapol i jego  obyczaje, 
Zwyczaj pędzenia kóz po ulicach Paryża uświę  
eony Jest tradycyą z przed la t 400  i mimo 
częstych  zm ian rządów wo Francyi, zachowuje 
się  dotąd. Działo się  to je uzcze za czasów  „do 
brotliwego króla" H enryka I V , który to rad 
byłby w idywać co n iedzielę w garnku każdego  
sw ego poddanego kurę, lecz tęsk n ił w Paryżu 
za piosenkam i i m elodyam i pasterskim i z ro 
dzinnego Swego Bearnu. Otóż, aby przypom inać 
sobie sw oje ukochane strony, udzielił król swym  
rodakom pozwolenia na przybyw anie z kozi-mi 
do Paryża i uwolnił pasterzy z k sięstw a  B eam  
od podatków  przy przekraczania rogatek  s to li­
cy. Król cieszy ł się, słysząc pieśni pastersk ie  
pasterze zaś zbierali pieniądze za kozie mleko 
chętnie i dzisiaj przez Paryżan nabywane. Sta  
da kóz hodowane bywają obecnie na ogrodzo 
nych btonis ah w N enilly, skąd wypędzają je  
rano o godz. 4 do Paryża, aby tam dostarczyły  
m leka chętnym  Dabywcom.

Okradziony Maharadża. M ieszkańcy Londynu  
doznali zawodu. Pewni byli, że na uroczystości 
koronacyjne zjedzie d u i i  bogatych A m eryka­
nów. H otelarze liczyli na plon obfity. A tym -

Mianowania. „G azeta  L w ow sk a"  og ł& sia :  
Sąd k ra jo w y  w y ż sz y  w  K rak ow ie za m ia n o ­
w a ł au a k u lta n ta m i p r a k ty k a n tó w  s ą d o w y c h : 
L eopolda  B a s iń sk ie g o , L u d w ik a  K lock a , M ie­
c z y s ła w a  G iintnera, Z y g m u n ta  W ro ń sk ieg o  1 
Z d zisław a  B och n ak a .

Cesarz nadał kom isarzowi nam iestnictw a  
galicyjsk iego  Stanisław ow i Szaw ły S z a w t o w -  
s k i e m u  godność podkomorzego z uwolnieniem  
od taksy . Cesarz zam ianow ał radcę dwora S ta ­
nisław a G r o d z i c k i e g o  wiceprezydentem  n a ­
m iestn ictw a we Lwowie i radcę nam iestnictw a  
Julinsza K adyi’ego radcą dworu; dalej zam ia­
nował cesarz starostów  Jana Tarek - N i e w i n- 
d o m s R i e g o  i Sew eryna S e m i e r a  radcami 
nam iestnictw a.

Cesarz Dadał posłowi na sejm  bukowiński 
Krzysztofowi A b r a h a m o  w i e ż o w i  gw iazdę  

do krzyża kom andorskiego orderu Franciszka  
Józefa z uwolnieniem  od taksy, a postowi Kon- 
ntantem a N e k u l i c a - P o p o w i c z o w i  order 
żelaznej korony I li k lasy  z uwolnieniom  od 
taksy.

Przeniesienia. M inister spraw iedliwości prze 
niósł notaryuszów : Dra K onstantego L i p o w ­
s k i e g o  z Krzeszowic i Dra Tadeusza S t r a  
s z e w s k i e g o  z Podgórza, obu do Krakowa, 
Juliana S p o r n a  z K ęt do Podgórza, Stani 
sław a K r a k o w s k i e g o  z W iśnicza do Krze­
szowic, A ntoniego B a h r s  z Zatora do Kęt.

M inister kolei zam ianow ał starszego  inży  
ni„ra Zdzisława G n b r y n o w i c z a  radcą bu­
downictw a w m inisterstw ie kolei

Zmarli. Jan Jerzy H a j d u k ,  Sodalis Ma- 
rianus, słuchacz IV. roku praw, przeżywszy iat 
27, zmarł 5 b m.

Opera i operetka 
teatrn lwowskiego w Krakowie.
Środa. „Hrabia Luksemburg".
Czwartek. „Opowieści Hoffmana".
Piątek. „Krysia leśniczanka".
Sobota. „Mignon".

Repertuar teatru w Parku.
Środa. „Synowa ze suteryn".
Czwartek. „Synowa ze „ateryp".
Piątek. „Synowa ze suteryn".

lecz najzdrowsze. W ogóle tegoroczne „Herby" 
w W iedniu z góry utraciło zainteresow anie.

Dział ekonomiczny.
Zmiana firmy. M inisterstwo spraw w ew n ę­

trznych w pororum ieaio z in teresow an eu l m i­
nisterstw am i, udzieliło firmie Sokoln icld  i W i­
śniow ski, fabryKa elektrotechniczna i zakład  
instalacyjny we Lwowie, w zw iązku z B an d em  
przem ysłowym  w Galicyi i austryocfcimi sa t fa -  
dami „Brewn-Boweri tow. akc w W iedniJ* po 
zrrolenia na założenie Tow arzystw a akcyjnego  
pod nazw ą: „A kcyjne tow arzystw o eiektryozLe  
przedtem Sokoin icki i W iśniew ski" z eledzibr 
we Lwowie i zatw ierdziło sta tu t teg o  T ow a  
izystw a.

Przeciw miębu argentyńskiemu W npini- 
sterstw ie rolnictwa odbyło się posiedzenie stałej 
kom isyi weterynaryjnej rady przybocznej. Oma- 
widno aprawyr dowozu m asła z S yberyi, desy u - 
fekcyi podejrzanych Surowców zw ierzęcych, stan  
zarazy bydlęcej w A ustryi, wreszcie dowóz m ięsa  
argentyńskiego.

W  spraw ie m i ę s a  a r g e n t y ń s k i e g o  
zwrócono u w agę na to, że m ięso te  n ie spełniło  
aadziei, żyw ionych przez konsum entów , a to z po 
wodu pewnych w łaściw ości, tyczących się  sm aku. 
Ze względn na to i ponieważ stosnn k i w etery­
naryjna i sanitarne w A rgentynie nie są  bez 
zarzutu aprasza się m inisteryum  rolnictw a, aby  
z a n i e c h a n o  d a l s z y c h  t a k < c h  d o w o ­
z ó w .

'a  s '".*ruły w ohJ rubryce redakeya nie przyj• 
' « |  s j a  Afcdae] odpowiedzialności

Ze sportu.
Meeting footballowy we Lwowi”. W e Lwo­

wie m iało s ię  odbyć podczas Zielonych Św iąt 
sp otk an ie pomiędzy czeską  drożyną akadem icką  

Smidow" a „Pogonią" i „Czarnymi". T ym cza­
sem  w iedeński „Verband‘‘ z & d r o n 11 (II) lw ow ­
skim  drużynom  w alczyć z Czechami —  a na­
tom iast w ysłał do Lwowa w iedeński team . Spot­
kania tego  Teamn zakończyły s ię :  pierwszego  
dnie, w niedzielę, z „Pogonią" srom otną po­
rażką W iedeńczyków  6 : 1  ( 3 : 1 ) ,  drugiego zaś, 
wczoraj, ich zw ycięstw em  nad „Czarnymi I.“ 
5 : 0  ( 1 '0 ) .  Team zaw iódł oczek iw an ia— daleko  
mu do nazwy pierwszorzędnej drużyny.

M&tch Teamn z „Pogonią I" , poprzedziło  
niedzielę sp otkanie „Pogoni I.“ ze „Spartą", 
zakończone łatw em  zw ycięstw em  pierwszej w 
stosunku 4 : 0  (2 :0 )  Partyę tę  Skrócutio do 
godziny.

Derdy aU8tryackie. O tegoroczną austryacką  
„w stęgę błękitną" ubiegało się  trzynaście koni. 
Była to w alka ożywiona, a skończyła  się  da­
wno nienotuw aną n iespodzianką, zw ycięstw o  
bowiem  odniósł t. zw. „outsider", wbrew ogól 
nemu oczekiwaniu. Jest nim źrebiec bar. Sprin­
gera „Dealer", który wychodził na start, noto­
wany na giełdzie zakładów  pryw atnych po 16 
za 1. Podobno pewien adwokat, który m iał 
szczęśliw ą m yśl pow ierzenia jego  nogom  sw oich  
pieniędzy —  w ygrał 45 .000  koron.

U czestniczył również „Lepszy" pod żok  
Baum gartnerem  ks. Lnbom irskich, lecz zdołał 
zająć zaledwie siódm e m iejsce.

Dragi o łeb przycwaiowai „H ochstadl”, 
trzecią „W hite C lover“ (B eritt) p. A. Drehera. 
Słynna „Ewi" pod W inktlieldem  przyszła na 
ostatnich miejscach.

W ynik ten  tłom aczą epidem ią kaszlu , psnu- 
ją ą obecnie w stajniach na t.orze wiedeósŁim . 
K ilka lepszych koni w ycofano z teg e  powodu, 
a w ich liczb ie „Mirage" i „L ogos" ; „Ewa" 
także już zaczynała kaszlać. W tych  warunkach  
na froncie być m usiały konie n ie najgorsze.

y a  e d h o j o w a

C E N N I K
Izby  h a n d lo w e j  I D rzbiaruow aj 0  Ktakuwio.

7. dnia 7 czerwca 1911 r godzina 1 w poi.
PUC, | ŻSdaM

Waluty.
w Koroaaca

Ruble papierowe . 953 — 904 _
Marki niem ieckie..................................... .17 — 117 50
frŁuki p a p ie r o w e ................................. 94 75 96 50
90-to frannówki w  zkoele..................... 19 - 19 lb

Listy zastaw ne
5°/0 Listy zast. prem. Eankn hipotecz 110 — _
4*/,°/- Listy zastawne Banka hipot . 99 - 100 -4 oi7 /• » » » n • 92 8> 9> 85
41/,0/, Listy zastawne Banki. z n j . . . 
i 0/, Listy zastawne Banku k n j. . .

99 25 100 95
93 95 94 w

4°/, Listy zast. gal. Tow. krud. z. uiouL 90 70 97 70
4°/0 Listy zast. gai. Tow. kr»d. 41-let. 97 - 97 o0
4°/s U sty zast. gal. Tow. kred, 56-let. 91 50 92 50

Obligacyfe i pożyczki.
4°/0 Galicyjskie obligacye proplnac. 97 50 ,98 50
4J/0 Pożyczka krajowa z r. 1893 . . 93 - 94 -
4°/, Pożyczka miasta Lwowa . . . 91 75 92 75
4y,% Lożyczka miasta Lwowa . . . 
6“/, Obligacye keinunoln* Banku kraj. 
47,°/,, ublig. komunalne Banku kraj.

91 — Oi -
— —
99 - 100 -

4°/a Obligacye kolejowe . . .  . . . . 91 — 92 —
Losy.

Losy miasta K r a k o w a ......................... 92 - 102 —
Akcye.

Akcye Banka hipoteczn. we Lwowiu 705 710 —
Akcye Banka. Gaiło, dla h. i p w Kra­

kowie ...................................................... 4‘4 — 460 —
Akcye kolei Karola Ludwika . . . . _ _
Akcye kolei Lwów-Uzerniowoe-Jnsay 560 - 655 -

Publiczne zap isy  długu.
4’/io“/i wspólna renta papierowa . . 90 25 98 76
47,.°/. wspólna renta srebrna. . . 96 25 90 75
4°/0 renta koronowa aoatryacka . . . 92 25 92 75
47, renta koronowa węg.erdkt. 9f 25 91 75
40/0 renta aut, Ł-yacha w złocie . . . 110 50 117 —
47, renta węgierska w złocie . . 112 - 112 50
Kursa są notouane bez kuponu bieżącego, który się

osobno oblicza.

Przewodnik krakowski.
M u z e u m  e n  o g r a f i c z n e  otwarte jest zaw­

sze we czwartki, nijdziele i święta od godz. 11 do 2 
popoł. i zwiedzać je można .e opłatą 2C baL od osób 
dorosłych i 10 bai, od małoletnich. Muzeom mieści 
się na ul. Studenckiej 1. 7, parter.

G r o h y  z a s ł u ż o n y c h  (w krypcie na Skałoe): 
g r ó b  S k a r g i  Iw kościele św. Piotra), oraz S.kar- 
b ! e c kościoła N. P. Maryl oglądać n o n .  w chwilach 
wolnych od nabożeństwa za zgłoszenie!, się do zn- 
kryst.yi.

Gr o b y  k r ó l e w s k i e ,  g r ó b  M i c k i e w i c z a  1 
s k a r b i e c  w katedrze > z. . _wem zwiedzać możne 
w dni powszednie o godzinie 10, w niedziele 1 święta 
o godzinie 11 i pół przed południem.

M u z e u m  k s i ą ż ą t  C z a r t o r y s k i c h  (alioi Pi­
jawka* otwarte dla zwiedzaj ącyob we wtorki i piątki 
ud godziny 9 do 1 w południe o ile w te dnie nie 
przypadają święta.

W y s t u w a  T o w a r z y s t w a  P r z y j a c i ó ł  S z t n k  
P i ę k n y c h  przy Płaca Szczepańskim otwarta codzien­
nie ud godzidy 11 do 4.

Rozkład jazdy
p ociągów  u iob ow ycb  i pospib87nych turaujących  

z Krakowa i do Krakowa.
w k ieru n k u : Trzebini, Graniey, M ysłowic, B ielska, 
Opawy, Ołomuńca, Berna i W iednit. i na odwrót.

Odjazd z Krakowa:
Pooiągi posp: godz. r. 12-45, 3 54, 2-3C, w. 813*, 10 30. 

„ osob. „ r 6-28, w 652, 923, 142, 157, 
J ł5, r. 6 1* 6 *5 9-65.

Przyiazd do kratowa
Pociągi posp.: godz. w. 3-09, 5-42, r. 0-1O- 8'13* 2'45, 

8-1 i, 11-47.
osob. „ r. 7 ,30 9-4(',T 1-69,4-52 w. 9 52,8-40. 

* kursuje od 1 czerwca do 15 r rzuSnu.

THE ROLLER SKATING RINK
Kraków WROTNISKO

Codziennie 2 seanse sportowe, od godziny 10 r. do 1 w południe, i od 4  do 11 wieczór bez 
przerwy. Popołudniu i wieczorem muzyka wojskowa 56 p. p.

Wieczorem p o p i s y  i w z o r y  j a z d y  pp. Komjathy i A. Ćartha. 
Rajska 12. S z c z e g ó ły  w  a fisza ch  S zczegó ły  w  a fisz a c h
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P yttfrya  (. t  Kolei państwowych w Krakowie.

W YCIĄG Z ROZKŁADU JAZDY
ważnego od 1-go maja 1911 (według czasu średnio-europejskiego).

.J ja z d  z  K rakow a, p o d jd r z a -P ła jz o w a  i p od gd rza -J liia sta : P rzy jazd  do H raltfw a, do p o d g d r z a -p ła y z o w a  i p o d g fr z a -M la s ta .

12.30 nocy posp. Nr. 8 do Śrutowa. 
z C z e r n i o w i e c :  Połączenie w Czemlo-

wcach od Bukaresztu, Jas i, i Ickan; w 
Kołomyi od Delatyna, w Stanisławowie, 
ca Husiatyna we Lwowie od Jaworowa, 
Stryj & ! Stojanowa; w Przemyślu od 
Stryja, Sambora, Nowego Zagórza, Posady 
obyrowsKiej i Chyrowa.

8.22 rano. osob. Nr. 12, do Podgóraa-PL 
8.82 rano, osob. Nr. 12, do Krakowa 
P o dw o l o c z y s k .  Połączenia w Podwo- 
łoc*ydkach z Odessy i Kijowa, w Borkach 
wielkich z Grzymalowa. w  Tarnopolu ze 
Zbaraża, Kopyozyniec, Czortkows, Hu­
siatyna, Iwania Pustego lPotutor, w Kra 
suem od Brodów, we Lwowie od Ja­
worowa, Stanisławowa 1 Stryja; w Prze­
myślu od Nowego Zagórza, Stryja, Sam­
bora, Chyrowa i Posady ohyrow.; w Ja­
rosławiu od Sokala 1 Bełżca; w Rzeszo­
wie od Jasła; w Dębicy od Przeworska 
przez Rozwadów; w Tarnowie od Jasła, 
Nowego Sącza, Orłowa, Koszyc i Buda 
pesztu.

4-47 rano poc. os. Nr. 20 do Podgórza-Pł. 
4v>7 rano pbc. os. Nr. 20 do Krakowa, 

ze  L w o w a ,  Połączenia: we Lwowie od 
. Stryja 1 Stojanowa, w Przemyślu od No 

wege Zagórza, Stryja, Sambora i Chy­
rowa; w Przeworsku od Rozwadowa,

5.34 rano, osob. Nr. 1017, do PodgórzaMiasta 
5.42 rano, osob. Nr.'1017, do Podgórza-Płasz. 
ń.00 rano, osob. Nr. 48, do Krakowa

z l i n i i  t r a n s w e r s a l n e j ,  od Nowego 
Zagórza przez Suohą, Podgórze-PIaszów. 
Połąozenia w Jaśle, od Rzeszowa, i 
Lwowa, w Zagórzanach od Gorlio, w  No­
wym Sączu od Orłów*, Koszyc i Buda­
pesztu. w Cnabowce od 15/VI—‘ 0/IX co­
dziennie, a ed 1/X—14/1V w niedziele i 
święto, wzgi. w ostatni dzień świąt z Za- 
Kopanego.

6 25 rano, posp. Nr. 2, do Podgórza-Plas*.
6 32 rano, posp. Nr. 2, do Krakowa

Z I c k a n .  Połączenia: w Ickanach, we 
Wtorki Czwartki 1 Soboty przez Konztan- 
oyę z Konstantynopola (okrętem do Kon- 
stanoyl) oodzień od Bukaresztu, w  Ko­
łomyi od Zaleszczyk, Delatyna. w Sta­
nisławowie od Stryja l od 1/VII—31/VHI 
z K3res-mez8, w Haliczu od Tarnopola, 
we Lwowie od Podhajeo, w Przemyślu 
od Nowego Zagórza Chyrowa i Posady 
chyrowskiej.
7-l9 rano, osob. Nr. 412 do Podgóna-Pł.
7.30 rano ośob. Nr. 412, do Krakowa 

z W i e l i c z k i .
7.-'2 rano osob. Nr. 6212, do Krakowa 

z K o o m y r z o w a  i M o g i ł y .
7.34 rano, osob. Nr.1083, do Podgórza Miasta 

7.41 rano, osob. Nr. 1033. do Podgórza-PI.
7 55 rano osob. Nx. 82, do Krakowa

z O ś w i ę o i m a .  Połączenia w Oświęci­
miu od Wiednia 1 Wrocławia, w Spyt­
kowicach od Wadowic; w Skawinie od 
Żywoa i Suchy.

8 0« rano poc. os. Nr. 118 do Pogórza-Pł.
- 8'18 „ „ „ Nr. 118 do Krakowa

z T a r n o w a .  Połączenie w Tarnowie od 
Nowego Sącza, Jasła i Stróż. Kursuje od 
1 czerwca do 30 września włącznie.
8 34 rano, osob. Nr. 18, do PodgórzaPł,
8.45 rano, osob. Nr. 18, do Krakowa,

‘ P o d w o ł o e z y s k  Połączenia w Podwo- 
łooeyskaob od Kijowa i Odessy; w  Bor­
kach wlelkioh od Grzymalowa, w Tarno­
polu cd Iwania pustego, H usiatyna, Czort­
kowa, Kopyozyniec i Zberaża; w Krasnem, 
od Brodów, we Lwowie Podz. z Winnik, 
we Lwowie ( d Ickan, Stanisławowa, R a­
wy Ruskiej, Stryja, Podhajec, Sianek i 
Sambora; w Przemyślu od Nowego Zagó­
rza, Chyrowa i Posady chyrowskiej; w Tar­
nowie od Nowego Sącza, Stróż 1 Jasła.

10*25 rano, mlesz. Nr. 1C61, do Podgórza Mia- 
10.12 rano, mlesz. Nr. 1C61 do Pluszowa. 
t O ś w i ę c i m i a .  Połączenia: w Oświęci* 

c l i  oaW iedniai Wrocławia: w Podgórzu 
Piaszowie do Krakowa 1 Lwowa.

11.21 rano miesz. Nr. 462, do Podgórza-Pł. 
11.35 rano miesz. Nr. 462, do Krakowa 
z W i e l i c z k i ;  połączenie w Podgórzu- 

Płaszowie od Oświęclma i Skawiny.
12 58 popoł. osob. Nr. 6214, do Krakowa 
z K o c m y r z o w a  i M o g i ł y .
12-58 pop. poc, os. sez. Nr. 114 do Podg.-Pł. 
1-10 „ „ „ „ ,, „ do Krakowa

Kursuje z T a r n o w a  w niedziele, ozwartkl 
1 święta, w czasie od 1 czerwca do 30 
września włącznie. Połączenie: w Tarno­
wie z Nowego Sącza, Stróż, Jasła I Szczu­
cina.

114 popol. osob. Nr. 14, do Podgórza-Pł. 
1-24 popoł. osob. Nr. 14, do Krakowa 

ze L w o w a .  Połączenia: w Przemyśla cd 
Nowego Zagórza, Stryja, Sambora i Chy­
rowa 1 Posady chyrowskiej; w Jarosła­
wiu od Sokala, w Przeworsku od Dy­
nowa, w Rzeszowie od Jasła; w Dębioy 
od Przeworska przez Rozwadów i od 
Nadbrzezia; w Tarnowie od Nowego Są­
cza, Stróż, Jasła i Szczucina

1-48 pop. poc. os. sez. Nr. 1013 doPodg.-Mia.
» u „ i, „ dp u Płasz 

205 „ „ „ „ „ 44 do Krakowa
z Z a k o p a n e g o  1 R a b k i  kursuje od 15 

czerwca do 30 września włącznie z woza­
mi I, II 1 III klasy, kursującymi wprost

z Zakopanego i Rabki do Krakowa. Itp- 
łączlnie W duch? od AmLtdn iia i ŻywęjUj 
w Kalwaryi od Wadowic i Bielska, i 

2.20 po poi. poc. posp. Nr. 6. do -tracowa- 
ze L w o w a . Połączenie: we Lwo .-n od 
Jaworowa, Rawy ruskiej, Sambora, S-.ry. 
ja, i Stanisławowa, w P*«emyślu o i  Chy­
rowa, Posady chyrowskiej. Sambora i 
Stryja; w  Przeworsku od Rozwadowa 
i Nadbrzezia.

3-19 p opo ł. o so b . Nr. 414 do Podgórza PI. 
3*30 „ „ Nr. 414 do Krakowa,

z W l e l i o i k i .
4.22 popoł. osob.Nr. 1011 do Pud górz amiasta 
4.29 „ „ Nr. 1011, do Podgórza PŁ
4.45 „ „ Nr. 42, do Krakowi

•  l i n i i  t r a n s w e r s a l n e j  od Stryja, 
Sambora Nowego Zągó^a, prz« s i h » ,  
w Chyrowie od Przemyśla, Skaw-u  - -f -  
górze-Płaszów. Połączenia: w Stry u od 
Lwowa, Tarnopola, Stanisławo <ri. ‘i 
wocznegc; w Drohobyczu od Boćy-ds-ria, 
Tustanowic; w Jaśle od Rzeszowa, L to -  
wa, w Zagórzanach z Gorlio, w Sączh. 
od Orłowa; w Chabówce o l  Zakopa­
nego; w Su oh ej cd |Zywca i Zwardonia, 
w Kalwaryi od Bielska | i Wadowic, w 
Skąwmle z Oświęcimia i Wiednia 
Z Zakopanego do Krakowa wprost prze­
chodzący wóz 1 i U klasy.

5-89 pop. poc. OS. sez. Nr. l !6  do Podg.-Pł.
» u » » u „ do Kr k o w a

z T a r n o w a .  Kursuje od 1 czerwca do 30 
września włącznie. Połączenie w T a n o ­
wie od Nowego Sącza, Stróż Nowego Za­
górza, Jasła przez Stróże i Szczucina, a 
od 15 ozerwca do 30 września oci Buda­
pesztu, Koszyc i Orłowa.

5.64 popoł. poc. os. Nr. 464 do Podg.-Pł.
6.10 wlecz. poc. os. Nr. 464 do Krakowa,

W i e l i o z k i .
6.13 w leci. osub. Nr. 16, do Podgórza-Pł.
6.23 „ „ Nr. H  do Krakowa

z P o d w o ł o o c y s k  Poląozenia: w Pod- 
wołoczyzkaoh od Kijowa i Odesy, w Kra­
snem od Brodów, we Lwowie od Jawo­
rowa, Rawy ruszlej, Stryja, Iokan, i  
Sambora, w  Przemyślu od Nowego Za­
górza, Stryja, Sambora, Chyrowa, i 
Posady chyrewskiej, Przeworsku od Ro­
zwadowa i Nadbrzezia; w Tarnowie 
od Nowego i Starego Sąoza, Stróż, 
Nowego Zagórza i Jasła przez Stróże, 
i Szczucina, a od 15 czerwca do 30 wrze­
śnia od Budapesztu, Koszyc i Orłowa.

7.(6 wiece. poc. osób. Nr. 6216 do Krakowa 
z K o o m y r z o w a .
8"05 wiecz. puc. posp. Nr. 204 do Krakowa 

ze L w o w a  do Karlsbadu. Kursuje od 1 
czerwca do 15 września włącznie. A óz 
sypialny Podwołoezysk a-Karlsbad (do Lwo­
wa pociągiem Nr. 4). Połączenia: we Lwo­
wie od Podwołoezysk, Stanisławowa, Stryja: 
Rawy ruskiej, S’anek i Sambora; w Prze­
myślu od Stryja, Sambora i Posady cby- 
rowskibj; w Jarosławiu od Bełżca i Sokala, 
w Przeworsku od Dynowa, Nadbrzezia i 
Rozwadowa, w Rzeszowie od Jasła.

8-10 w, poc. posp sez. Nr. 1001 do Podg.-Pł. 
8'23 „ „ „ „ Nr, 102 do Krakowa

z Z a k o p a n e g o  1 R a b k i ,  kursuje od 15 
czerwca do 3) września włącznie z wo­
zami I, II i III klasy wprost przechodzą­
cymi z Zakopanego do Krakowa.

8.53 wieoz. poo. os. Nr. 1035 do Podgórz* ra. 
8.59 „ „ „ Nr. 1035 do Podgórz e Pł.
9.12 ., ., „ Nr. 84 do Kraków a

z O ś w i ę c i m i a  Połączenia w Oświęci­
miu od Wiednia I Wrocławia; w Spytko­
wicach od Sierszy Wodnej, Alwerni i W a­
dowic.

9-16 wleoz. poo. posp. Nr. 4 do Podgórza-PI
9.24 „ „ Nr. 4 do Krakowa.

z P o d w o ł o e z y s k  Połączenia w Pod- 
woloo«vskaoh od Kijowa i OdeSYy, w  
Bor kacu wielkich od Grzymalowa, w 
Tarnopolu od Potutor, Husiatyna, Czort- 
kowu i Kopyozyniec, w Krasnem od 
Brodów, we Lwowie od Iokan, Kawy 
Ruskie), Stryja, Podhajeo, Sianek i SanA 
bora, w Przemyślu od Stryja, Sambora 
I Posady ehyrow. w Przeworsku od Nad­
brzezia, Rozwadowa i Tarnobrzega w 
Rzeszowie od Jasła; w  Dębioy od P  ze- 
worska przez Rozwadów, Nadbrzeiia i 
Tarnobrzega; w Tarnowie od B udam -ztu 
Koszyc, Nowego Sącza, Stróż, Now- go 
Zagórza, Jasła przez Stróże i Szozuc na. 

10.38 wieoz. poo- osob. Nr. 24 do Podgórza-Pb 
10*15 wieoz.poo. osob. Nr. 24 du Krakowa, 
z R z e s z o w a ,  poląoiema: w JEtzesiowie 

od Jasi*, w Dębioy od Rozwadowa, Nad­
brzezia i Tarnobrze ;*, w Tarnowie o i Bu­
dapesztu, Koszyo, Oriows; Nowego Sącza 
Stróż, Nowego Zagórza 1 Jasła przez Stró­
że i Szozuoine, w Bierzanowie z Wiel czkL 

10-BOwieoz. oso. Nr. 1021, do Podgór«a Miasta
10-53 _ „ Nr. 1021, do Podgórza-Pł.
11-09 „ „ Nr. 46 do Krakowa.
z N o w e g o  S ą c z a  przez Suchą, Skawi­

nę, Podgórze-JPiaszów, Połączenia: w No­
wym Sączu od Budapesztu, Koszyc, Orło­
wa; w Chabówce od Zakopanego i Suoha- 
hory, w Suchej od Żywca i Zwardonia, 
t Kalwaryi od Bielska 1 Wadowic. Z 
Zakopanego do Krakowa wpro st prze­
chodzący wóz I  i  II klasy,

'S /P  V' W ł%, ipho. osob. {Jr. 47, s Krakowa 
f  0 os. Nr. 1022 z Podgórza-Pł.
1 poc. os. Nr. 1022 z Podgórza-Mlt
, NhWf ego  S ą o z a  przez Podgórze-Pła- 

srów, Skawinę, Suchą. Połączenia: w Ska- 
, r mię do Oświęcima a stam tąd do Wiednia, 
wYrooławi*, w Suchy do Żywca i Żwardo 
-tria; w Chabówce do Zakopanego i Sucha 
bory; w Nowym Sączu do Orłowa, Koszyc 
Budapesztu i Stróż, a stam tąd do Nuwego 
Zagórza, Sambora i Stryja. — Z Krakowa 
do Zakopanego knrsują wozy wprost prze­
chodzące.

19 ,09 w nocy poc. os. Nr. 11 z Krakowa. 
j2S 0w nocypoc. os. Nr. 11 z Podgórza-Płasz. 
fio P o d w o ł o e z y s k .  Połączenia: w Tnr- 

nowie do Stróż, Stąd do Jasie, N i s n p  
Sąęza, Orlęwa. KoSjtyo i Bnda;  p 
w uęhicy ao Tarnobrzegu, Naaurżezra' 
othz przez Rozwadów w kierunku Prze­
worska, w Jarosław iu do Bełżca i So­
kala i W Przem yśla do Sambora, No- 
wego Zagórza i S tryja, we Lwowie do 
R aw y ruskiej i Jaworowa, we Lwowie 
Podzamczu do Winnik, w Krasnem do 
Brodów, w Tarnopolu do Potutor, Iwania 
pustego, H usiatyna, Czortkowa, Kopyozy- 

: iec i Zbaraża, w Borkach wlelkioh di 
(ir> matowa.

"•14 w nocy poc posp. Nr. 7 z Krakowa 
t .o  C z o r n i o w i e c ;  Połączenia: w Tarno­

wie do Szczucina, w Dębicy do Tarno- 
trz e ;a , Nadbrzezia i przez Rozwadów 
w kierunku Przew orska, w Jarosław ia  do 
Bełżca i Sokala; w Przem yślu do Sambora 
Chyrowa, Stryja, Nowego Zagórza; w Sta­
nisławowie do Husiatyna i Stryja, w Czer 
nlowcach do Ickan, Jass, Bukaresztu i 
Constanzy.

4 2 i rano, poo. osob. Nr. 31 a K rakow a 
4 35 r. osob. Nr. 1032 z Podgórza-Płaszowa 
4*46 ,, ,, ,, „ „ Miasta
i o O ś w l ę c i m i a  przez Podgórze-Płaszów- 

Skawinę, poląozenia: w  Spytkowicach do 
Wadowic, Alwemil i Sierszy Wodnej 
w Oświęcimiu do W iedma l Wroclawi*. 

6 45 rano," poc. posp. Nr. 3, z Krakowa, 
6.53 „ „ „ Nr. 3, z Podgórza Pł.

l o  P o d w o ł o e z y s k  S t a n i s ł a w o w a  
i I c k a n .  Poląozenia: w T arnow ie do
Szczucina i Stróż, stąd  do Jasła , Nowe­
go Sącza, Orłowa, Koszyo i Budapesztu; 
w Dębicy do Tarnobrzega, Nadbrzezia i 
przez Rozwadów w kierunku Przeworska, 
w Rzeszowie do Jasła  a stąd do Nowe­
go Zagórza i Chyrowa, w Przeworsku 
do Dynowa, oraz w kierunkn Rozwado 
wa, Nadbrzezia i Dębicy, w Jarosław ia 
do Bełżca i Sokala, wo Lwowie do Rawy 
Ruskiej, S tryja, Sianek Sambora, i Stoja­
nowa; w Krasnem  do Broilów, w Tarno- 
poln do P otu tor, Iwania Pustego, H usia­
tyna, Czortkowa i Kopyczynieo, w Borkach 
w ielkich do Grzymalowa, w Podwołoozy- 
skach do Kijowa t Odessy.

7-(0 rano poc. posp. sez. Nr. 101 z Krakowa 
7T1 r. poc. posp. sez. Nr. 1002 z Podgórza Pł. 

do  Z a k o p a n e g o  i R a b k i ,  kursuje od 
15 ozerwca do 30-go września włącznie z 
wozami I, II i 111 klasy wprost przecho­
dzącymi z Krakowa do Zakopanego.

7.5 i rano poo. oaob. Nr. 15, z Krakowa
7-59 ,, „ „ Nr. 15 z Podgórza-Pł.

do  P o d w o ł o e z y s k .  Połączenia w T ar­
nowie do Szoznoina; w Dębicy do T irn o - 
brzega, Nadbrzezia, 1 przez Rozwadów w 
kierunku Przew orska; w Jarosław iu  do 
Bełżca i Sokala, w Przem yślu do Sambora 
Stryje, Nowego Zagórza i Posady Chy­
rowskiej; we Lwowie do S try ja, S tani­
sławowa, Rawy ruskiej Jaworow a i Pod­
hajec; w K rasnem  do Brodów; w Pod- 
w ołoczytkach do Kijowa i Odessy

8-20 rano poc. posp. Nr. 203 z Krakowa
z K a r l s b a d u  do  L w o w a .  Kursuje od 

1 czerwca do 15 września włącznie. Wóz 
sypialny Karlsbad-Podwołoczyska (od Lwo­
wa pociągiem Nr. 3). Połączenia: w Tar­
nowie do Szczucina, w Dębicy do Tarno­
brzega, Nadbrzezia i przez Rozwadów w 
kierunku Przeworska, w Przeworsku do 
Rozwadowa, Nadbrzezia i Tarnobrzega, w 
Jarosławiu do Bełżca i Sokala; we Lwo­
wie do Sambora, Sianek, Stojanowa, S ta­
nisławowa i Rawy Ruskirj.

8 i 5 rano poc. mięsz. Nr. i i i  z K rakow a 
8- 9 „ „ „ Nr.411 b Podgórza-ł ł

do W i e l i c z k i .
8 5 rano poc. osob. Nr. 6211, z K rakow a 

d o  K o o m y r z o w a  i M o g i ł y .
9 i 5  rano poo. osob. Nr. 41, z Krakowa 
9.19 r. poo. osob. Nr. 1012, z Podgóiza-riasz.
9 6 „ „ „ Nr. 1012, „ Mieota

na l i n i ę  t r a n s w e r s a l n ą  przez !'-■ g ó ­
rze -Płaszów, Skawinę, Suchą do JSowcgu 
Zagórz*, Chyrowa, Sambora i Stryja 
Połączenia: w K alw aryi Jo  Wal-WJC i 
B ie lsk a ; w Suchej do Żywca i Zw r- 
donia; w Chabówoe do Zakopanego i 
Suohahory, w Nowym Sączu do Or­
łowa, Koszyo i Budapesztu, w  Zagórza­
nach do Gorlic, w Chyrowie do Prze­
m yśla, 1 Lwowd. w Drohobyczu do Bo­
rysław ie, Tustanowic, w Stryju do Lw o­
w a, S tanisławowa i T a rn o p la . Od 
I/V. — 14/YT i od 1/X do 30/lV z Kra­
kowa du Zakopanego _wóz wprost przecho­
dzący 1 i II, klasy.

l i /3  przed poi. poc. os. sez. Nr. 43 z Krakowa 
I M ł  „ » „ „ „ Nr. 1014 z Podg-Pł.
J  47 „ „ „ „ ,, Nr, ,, 2 jviia,
do  Z a k o p a n e g o  i R a b k i  kursuje od

15 czerwoh 6 0  30 WFżśśniś *łącz h;ó z wo­
zami L fi I HI klasy, przechodzącymi wprost 
z Krakowa do Zakopanego 1 Rabki. Po* 
lącfcouia. W Suchej do ŻyWca 1 Zwardonia.

11.0 0  pned poi. poo. oiob Nr. 18, 1  Krakowa 
1.11 n » .  .  N r.18.  Podgórza-Pł.

i o  P o d w o ł o e z y s k  1 I o k a n .  PoIąOze- 
nia: w Tarnowie do Stróż, Nowego Są- 
uia, Orłowa, Koszyo i Bndapesztn ; w 
D ęlloy do Tarnobrzega, i przez Rozwa­
dów w kierunku Przeworska, w  Rzeszowie 
do Jasła, a Stąd do Nowego Zagó­
rza, Chyrowa 1 Btryja, w  Przew or­
ska do Dynowa, i w kierunku Rozwado­
wa, Dębicy, w Jarosławiu do Sokala, 
-v Przemyślu do Chyrowa, Sambora, i 
S tryja i Nowego .Zagórza, we Lwowie 
■lo SbrnisJawową, Stryja i Sambora, w
Tarnopolu do Potutor, Iwania .-'tegol 
H u3iatyna, Czortkowa, Kopyczyu'-c. Z ba. 
raża, w Borkach wielkich do Grzymałowa_

I.15 po poi., osob. Nr. 33, z Kr a k) w 1
1.30 „ „ „ Nr. 1034, z Podgórza-Pł.
1.39 „ „ „ N r .  1034, „ Miasta

d o  S u c h y  i O ś w i ę c l m a ,  przez P od­
górze Płaszów - Skawinę ; połączenia: 
w K alw aryi do Wadowic i Bielska, 
w Oświęcimiu do W iednia i W rocławia.

1.30 po poi. mięsz. Nr. 461, z Krakowa 
1.43 „ „ „ N r .  461, z Podgórza-Pł.

do  W i e l i c z k i .
1.45 po poi., osob. Nr. 6213, z K rakow a 

do  K o c m y r z o w a  i M o g i ł y .
1.50 po poL, pospieszny Nr. 5, z K rakow a 

d o  L w o w a .  Połączenia: w Tarnow ie do
Szczucin*, Stróż, stąd  do Ja sła  1 
do Nowego Sącza i Starego Sącia; a od 
15 czerwca do 30 września włącznie także 
dc Oiłowe; w Dębicy do Tarnobrzega i 
przez Rozwadów w kierunku Przew or­
ska; w Rzeszowie do Jasła , a stąd do 
Nowego Zagórza, Chyrowa i S try i’v -v 
Przeworsku do Dynowa, oraz w kierunku 
Rozwadowa, Dębicy, w Jarosław iu do S i­
kała, w Przem yślu Jo Chyrowa. S*mb n .  
S try ia i Nowego Zagórza; wo Lwowie do 
Stanisławowa, Stryja, 1 Sambora. 

i.CO po poi., osobowy, Nr. 25, z Kr akowi  
3.(9 po pot., osob. Nr. 25, * Podgórza-Pł. 

do  T a r n o w a .  Połączenia w Tarnow ie 
do Szczucina, Stróż, stad do Jasło, i No­
wego Sącza, a od 15 czerwca do 30 wrze­
śnia także do Orłowa.

3-45 popoł. poc. os. sez. Nr. 49 z Krakowa 
3*57 „ „ „ „ „ 020 z PodgórzaPł.
4‘02 ę« tt 19 fi tt 11 tr Miss. 

d o  Z a k o p a n e g o  i R a b k i  ku sujo od 
15 czerwca do 30 września włącznie % wo- 
zam' I, II i III klasy wprost przechodzącymi 
z Krakowa do Zakopanego i Rabki - Od 
1/10—14/6 kursuje w każdy dzień powsze­
dni, przed niedzielą i świętem.

5.1)8 wiecii. osobowy. Nr. 27, z Krakowa, 
5.47 wiecz. osobowy, Nr 27, z Podgórza-Pi 

d o  R z e s z o w a :  połąozenie w Taraow le d j 
Stróż, a  stąd do Noweem Sącza t la-łsi 

7.15 wiecz. poc. mięsz. Nr. 61 z Kr akowi
7.30 „ „ „ Nr. 61 z P ,dg . Pł.

d o  T a r n o w a .
I 40 wiecz. mięszany, Nr. 463, z Krakowa 
7.! 6 wiouz. mięsz. Nr 463, z Podgórza-Pł. 

do  W i e l i c z k i .
7.50 wieoz. osobowy Nr. 6215 z Krakowa 

d o K o o m y r z o w a .
8.00 Wlecz, osobowy, Nr. 46, z Krakowa 
8.18 wiecz., osob, Nr. 1016, z Podgórza-Pł. 
8.20 wlecz.,oSob.Nr.1016,z Podgórza Miasta, 

n a  l i n i ę  t i a n z w e r s a l n ą  przez Pod­
górze-P łaszów , Skawinę, Suchą do No­
wego Zagórza; Chyrowa, Sam bora i 
Lwowa. Poląozenia: w Skawinie do
Oświęcimia a stam tąd do Wiednia i 
W rocławia; w K alw aryi do W adow ic; 
w Suchy do Ż yw ca; w Z sgórranarh  do 
Gorlic w Nowym Zagórzu do Łupk wa
i Mezo-Lsborcz: w Chyrowie do Przemy­
śla i Lwowa, w Samboizo do Lwowa, 
w Stryju do Ławocrnego, Sianisław owa 
1 Tarnopola,

b.4'. wiccz. pospieszny Nr. 1, z Krak iwa 
d o  I c k a n ,  Bukaresztu, K onstancyi, u stąd 

we wtorki, czwartki i niedzielo okrętem 
do K onstantynopola. Połączenie w Prze­
m yślu do Chyrowa, Sambora 1 S tryja. 

9,90 wieczór osobowy, Nr. 17, z Krakowa 
9-09 wieoz. oośob. Nr. 17, z Podgórza-Pł. 

do P o d w o ł o e z y s k  Połączenie w Rio- 
rzanowle do Wieliczki; w Przemyślu do 
Ccyrowa. Sambora, Stryja, 1 Nowego 
Zagórza; we Lwowie do Jaworow a Rawy 
ru„«.iej, Stanisławowo, S try ja , Podh-je'-, 
sianek i Sambora; we Lwowie Podz. do 
Stojanowa, w K rasnem  do Brodów, w 
Tarnopolu d - H usiatyna, Czortkowa i
ii opyCzynie*, w Borkach wielkich do 
G izym aiowa, w Podwołoczjskaoh do 
Kijowa i Odossy.

19.33 w nocy osob. Nr. 19, z Krakowa 
L0.44 w  nocy osob. Nr. 19, z Podgórza Pł 
do  L w o w a .  Połączenia: w Bierzanowie 

do Wieliczki, w Rzeszowie do Jasła , a s tą i  
do Nowego Zagórza, i Chyrowa; w P rze­
worsku do Dymowa 1 w K ierunku Roz­
wadowa. w P rzem jśln  do Chyrowa, Sam 
bora, S try ja  i Nowego Zagórza. W e Lwo­
wie do Stanisławowa, Jaworowa, Siauek, 
i Sam bora,

II.10 w nocy, osob. Nr. 413, z Krakowa. 
11.81 ,, „ Nr. 413, z „Podgórza-Pł,
do  W i e l i e z k i ,

Btr. 5
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Kto chce mieć tanią i dobrą książkę polską
nech zaprenumeruje

B IB L IO T E K I  B Z I E !  WYBOROWYCH.
52 tomy rocznie.

W prenumeracie Biblioteki Dzieł Wyborowych 
kaidy z pówyższych tomów k u s z tu je  191/, kop.

W rofim 1910 wyszły
K a z im ie r 1?. P r z e r w a  T e t m a j e r .  Zatraconie romans 2 tom y.................
L u d w ik  J s n ik e  Ze wspomnień 2 to m y ..............................................................
W incr-nty K b a ia k iu w ic z .  Jij chłopcy p 1 wieść 2 to m y .............................
P a m i ę t n i k i  I n n a  I lu k s a n a  O c h o c k ie g o  6 tom ów .............................
Ju liusz^  Z e y e r . Król Menkera 1 t o i n ..................................................................
M y c h a j ło  J a c k in .  Wieczorne psoty nowele ukraińskie l  tom . . . .
W. T a n . O iary smoka romans z życia pierwotnego ludzkości 2 tomy . .
W. A b i-e m o a r b k i inżynier Latawce (Aeroplany). 1 to in .................................
P r o t .  Dr. M a r c ia  E r n s t  O końcu świata i kometach 1 to m .................
H R o tm a .  Dzieci nerwowe. U wagi lekarskie l t o m .....................................
C oi y l ia  W alew s k a .  Jak liść oderwany od drzewa, powieść 1 tom
D. J- R ke C h o iń sk i Ostatni Rzymianie powieść 5 t o m ó w .........................
G. O r z e s z k o w a  Ascetka 1 t o m ..............................................................
G, T. A. H o ffm a n . Dyable eliksiry 3 tom y..........................................................
A. B B r z o s t o w s k i .  Ci których znałem 1 tom................................................... |

Io z e f  M iłk o w sk i. Wyprawa Dahomejska 1 to m .............................................
iy w et B e n w e n u ta . Celliniego 5 tom ów ..............................................................

D o m a ń s k a . Blaski powieść 1 to m ..........................................................................
O ry J a j s k a .  Panta rej, powieść 1 to m ..................................................................
R a k o w sk i. Trzy lata w więzieniu p ru sk iem ......................................................
A d am  P a u l. Czarny wąż, powieść 3 t o m y ..........................................................
W. B t ile e h e  Zwycięski pochód życia 1 t o m ......................................................
M. R a k o w s k a .  Zarys literatury angielskiej 3 t o m y .....................................
Z. W ie r b ic k a . Motyle, nowele 1 t o m ..................................................................
G. N e s b it .  Dary, powieść fantastyczna 1  to m .....................................................
S z a lo m  A sz . Miasteczko 2 t o m y ..........................................................................

W a r u n k i  p r e n u m e r a t y
W  W a r s z a w ie  k w a r t a l n i e ...............................2 rb. 50 kop.
Na p r e w in c y l  .   3 rb. — „
Z a  g r a n ic ą  „  4 rb. — „
Z s  o p r a w ą  d o p la o a  s i ę  k w a r t a l n ie  ... 1 rb. 60 „

R e d a k t o r  Z d z is ła w  D ęb ick i W ^ y d a w c a  K azim iera G ad om sk a
A d r e s  s Warszawa Sienna 2.

Katalog i dotychczasowe wydawnictwa wysyła s.ę bezpłatnie.

Cooo?... Papa nam pozwolił! Wszak to są Jacobifeego ; Słynne piwa Kulmbachskie, Pilzneńskie „Ce-
‘ sarski Zdrój“ i P o rter  ten czy ń sk i p#iVzVż“i.rIV.p5abVci'/iy

Główny skład na Kraków i prjwincyę u jeneralnego zastąpcy:

talii tjp tlic l

Prawdziwe, tylko 
w pndełkaohzjoy- 
gar c n u w ą

I A C O B I !

Każde 
pudełko 
zawiera

nadzwyczaj 
Interesujące

L. T O M A S Z K I E W I C Z
OPTYK i  MECHANIK

w  K r a k o w ie ,  u l .  F l o r i a ń s k a  L . 2 . (Hotel Drezdeński), Telefon 90B. 

Poleca: Okulary, Cwikiery, Termometry, barometry. Lornetki pryzmOVN
Posiądając własną szlifiernlę do szkiei kombinowa­
nych, jest w możności wszelkie zamówienia na szkłs 
podług recept p. p. Okulistów wykonań w krótkiM 

czasie jak  najdokładniej.
Urządza dzwonki elektryczne, T elefony, G ron#;

chrony w m iejscu 1 na prowlncył.
W»zelkia '■umówieni* s prowincji odwruUil N N l t

ANTONIEGO TYŁKI w Krakowie, ul. Mostowa 12. Tel- 560.
Zamówienia na Kraków i prowincyę uskutecznia się natychmiast

Pierwszorzędne dekoracy* I urządzenia. Odzndonny modaltm I krzyżom.

Zakład pogrzebowy
// J. HO RAK //
Kraków, ul. M ikołajska 14, Telef. Nr.248.
NAJWIĘKSZE fabryczne składy trumien metalowych DĘBOWYCH, WIEMCCW, 
etc., PRZEPROWADZA PRZEWÓZ ZWŁOK z różnych krajów  EKSHUMACYE itp. 
Ceny umiarkowane. Ceny umiarkowane.
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Najlepsze węglowe żelazko do prasowania!

„BLITZ“
posiada podstawkę na popiół i rnszt, — jest oszczędne w użyciu, nie brudzi i nie 
osmala bielizny. W ystarcza jednorazowe zapalenie I Nie kołysze się! Nie wydziela 
zup lnie dymu. Do nabycia we wszystkich handlach żelaznych ; gdzie niema, zwra­

cać się do głównego źródła zakupu:

G. R. Paalen & Co., WienYl.,"
o r e r y ura s a

magazyn 
gotowych ubrań 

męskich
„Szatnia"

(Spółka z ogr. odpowiedzialnością)

f i  w Krakowie, przy ui. Sławkowskiej 1.14.
(vis ą vis „Grand Hotelu11), 

poleca:

bogaty wybór palt angielskich, 
zarzutek i ubrań marynarko* 

fflj mych, iakietouiych i anglezo-
nych.

® 3 C ©

s
i 3 Q a x @ i 3 S

a .T n r n T n T ^ o T n T n T ,T o T ,a T n T n T o T ..r„ T 0 TnT „T n T „ T S rnT g

c■-
zr

E

!S

lc
N
IC
IC
%

M  
H  
H  
«

W  
H  
«  
W  
W  
H  
«  
«

  ________________  H

Kraków, ul. Poselska 22
po przjściu na innego właściciela gruntownie zewnątrz i 
meu>nątrz odrestaurowany. Pokoje na parterze i piętrze 
nowo urządzone, parkiety, światło elektryczne, korytarze 
ogrzewane, restauracya, łazienki, telefon i stajnia w miejscu.

Cena pokoi ze ioiatłem fi nsłnoa
r n ~  o d  2 k o ro n  w zw yi. H

04635709
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Zakład a r ty s ty c z n o -  
kamieniar*. ! budowl.

Józefa KULESZY
naprzeciw cmentarza _  
w Krakowie posiada Ją 
wi e l k i  wy b ó r  goto­
wych pomników s pia- 

| akowca, granitu  I mar­
muru. Podelmuje się 
wykonania grobów w 

i ..a — — « —  miejscu i na prowin- 
H J cvi. Teli fon 759. Vl-

c
c

rs
lC
jc
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W Krakowie ul. Kanenlczna I. 18.
JEDYNA W KRAJU

F A B R Y K A  P A S Ó W
■■szynow ych

Ignacego  W u rm a

Jednorazowa próba przeko­
na Każdego o

4 75 kg Kawy Santos Eztracop. K. 13-20 
4-75 kg. angielsk.^Nr. 2 „ 1710
TTTkg. ~  „ ' 3 „ 18-50
4-75 kg. „ „ .  4 „ 19 EO
wysyła franco każda składnica poczt.

Wojciech Olszowski
■  R r ik a n l i ,  m ity  Rynek.

KSIĘGARNIA POLSKA
=  I SKŁAD NUT =  

Fr. E berta
w Krakowie, ul. Floryańska L 35.

Stacya kolei elektrycznej.

Poleca swój obfity skład

K sią że cze k
do nabożeństwa

i książek dla dzieci i młodzieży

na nagrody szkolne.
Na prowincyę wysyła odwrotnie.

L. 51683 911.
Prez.

Ogłoszenie konkursu
P rezydyum  M a g istra tu  m ia s ta  K ra  

kow a rozp isu je  n in ie jszem  k o n k u rs  na 
posadę w e te ry u a rza  m ie jsk iego  w X kia 
s ie  ran g i z p łacą  2200 K. z dodatk iem  
k w ate ro w y m  768 K. i z p raw em  do trzech  
trzech leci po 200 K. rocznie.

K andydaci n a  tę  posadę obok w a­
ru n k ó w  ogólnych  ja k  w iek poniżej la t 
40 , obyw ate lstw o  au s try a ck ie , n iep o sz la­
k ow ane życie i zdolność fizyczna, wy­
k azać  się wi nni  z u z y sk a n ia  dyplom o 
w e te ry n a ry jn eg o  i ze z łu ie n ia  egzam inu  
w ym aganego  d la  o trz y m a n :a s ta łe j po­
sady  w e te ry n a ry jn e j w publicznej służbie 
przy  n rzędach  ad m in istracy jn y ch .

P o sad a  będzie n a d a n ą  n araz ie  p ro ­
w izorycznie, a  po upływ ie r oku  zada 
w aln ia jące j s łużby  n a s tą p ić  m oże sta- 
b ilizacya z w liczeniem  czasu służby p ro ­
w izorycznej do czasu po liczalnego  przy 
w ym iarze em ery tu ry .

P o d an ia  z a o p a trz o n e  w m e try k ę  u ro ­
dzin , św iad ec tw a z ukończeniem  studyów  
ze złożonych egzam inów  i z do tychcza 
sow ej p ra k ty k i ,św iadec tw o  zdrow ia , tu ­
dzież k ró tk ie  cu rricu lum  v ita e  w nosić 
należy  do P rezydyum  M a g is tra tu  w te r ­
m inie do 30 czerw ca b. r. 814 3  1

Kwiatowa woda kolońska
ul. J Józefowicza

odznacza się trwałym zapachem i jako  
wyrób krajowy dorównywa lepszym 

fabrykatom zagranicznym.
Cena flakonu kor. 2 20 i kor. 1-30.

W Krakowie u Relma I Sp. linia A-B, 
u J. Hanaka Szewska 1.5, uFr.Zepethn 
Sienna 1. 12, oraz w innych perfume- 

________ ryach i drogneryach._________

Wyborny miód
pszczelny,' patoka z własnej pasieki 5 kg.

?nszka 7-30 K. Miód kuracyjny lipcowy 5 kg. 
K. Wyborny miód do picia B k

Masło stołowe codziennie świeże 
azha 11 K. Wysyła za zaliczką J, 
PoPhajee-S _J

6 Kor, 
i kg. pa- 
H. Farba,
386 50 i

l

Piegi I
osuwa całkowicie w przeciągu 7 dni

Ambra-creme Dra C liristo ffa
Najlepszy nieszkodliwy środek do otrzy­
mania czystości i upiększania cery.— 
Prawdziwy tylko w oryg. słoikach, 
których opakowanie zaopatrzone je s t 
zarejestrowanym znakiem ochronnym 
Cena K. 1‘60, odpowiednie mydło 70 b 
Składy we wszystkich aptekach 

drogueryach.
GŁÓWNE SKŁADY w KRAKOWIE: 
W. Redyk, apt.- H. RartmanskilSp. apt.; 
M. Reder, aptek u. ul Karmelicka 23.

11 ■  I

I

I

Galicyjski
Bank Ludowy
9 dla rolnictwa i handlu 9 
we LWOWIE, ul. Sykstuska 17.

Telefon Nr. 1677 i 1678.
Finansowanie przedsiębiorstw rolniczych i przemysłowych oraz kolei lokalnych 

i drugorzędnych.
Parcelacye, arendowania i melioracye.

Eskont i inkaso weksli i dewiz.
Zaliczki na papiery wartościowe.

Wadya i kaucye, oraz poręka za kredyty podatkowe i cłowe. 
Akredytowania, listy kredytowe i czdki na wszystkie kraje.

Wkładki

Perfumerye, przybory to­
aletowe, kasetki z grze­
bieniami i do paznokci ::

oraz wielki wybór

zabawek
poleca:

S te fa n  P o r ę b s k i

RYNEK 32.

4  O
na książeczki wkładkowe

od 20 koron począwszy na 
oraz na rachunek bieżący pod bardzo ko­
rzystnymi warunkami. W ydawanie książeczek 
czekowych. W ypłata z książeczek wkład­
kowych do 5.0001— koron dziennie bez wy­
powiedzenia. Podatek rentowy opłaca Bank 
.'. .'. .’. z własnych funduszów.

=  KANTOR WYMIANY
Galicyjskiego Banku Ludowego dla rolnictwa

i handlu
kupuje i sprzedaje

wszelkie papiery wartościowe obce wa­
luty i monety najkorzystniej,

wypłaca kupony i wymienia talony
oraz wypłaca wylosowane papiery w ar­

tościowe,

przy|mn]e zlecenia giełdowe
pod najprzystępniejszymi warunkami i 
udziela w s z e l k i c h  informacyj co do 
pewnej i korzystnej lokacyi kapitałów,

przegląda bezpłatnie
numery losów i innych papierów pod­

legających losowaniu.

Godziny kasowe ud 9—i i od 3—5.

l l 1
Siła i  działanie

prawdziwej ściągającej maści babkowej
(zwanej przedtem m a ś c i ą  c u d o w n ą )

Zapobiega i usuwa zakażeniu krwi. Czyui 
operacyę zby eczną. Znajduje zastosowanie 
przy : zatamowaniu przewodów mlecznych, 
stwardnieniu piersi, Róży, wszelakich zasta­
rzałych ranach, niegojących sią ranach na 
nogach przy zranieniach, nabrzmieniu nóg, 
a nawet przy raku; przy ranach powstałych 

przez uderzenie, pchnięcie, postrzał, cięcie, lub zmiażdżenie; 
do wyciągnięcia wszelkich ciał obcych, j a k : odłamków szkła, 
drzazg drzewnych, piasku, śrutu, cierni i t. d.; przy wszelkich 
wrzodach, nowotworach, karbunkułach, narośoiacb, nawet przy 
raku; przy zanokcicacb, obieraniu paznokci, pryszczach, o- 
wrzodzeniacli nóg, r a n a c h  z a p a l n y c h  w s z e l k i e g o  
r o d z a j u ,  przy odmrożeniu członków przy odleżeniu u cho­
rych; opuchnięciach szyi, krwawiących wrzodach, przy ropie 
niach uszu i t, d. Mniej ja k  2 słoiki nie wysyła się; W ysyłka 
za nadesłaniem  kwoty z góry, lub za pobraniem. 2 słoiki ko 

sztują kor. 3 60 — Jedyne źród ło  zakupu

Schutzeugel-Apotheka des A f Thierry in Pregrada bei Rohitsch.
Do nabycia we wszystkich większych aptekach. En gros w składach aptecznych.

“ B S S & fiS
ATUwrymf

U e s t r r e i c h i s c h e  F a m i l i e n  & M o d e n  -  Z e i t n n g .
Najlepsze i najtańsze illustrowane czasopismo poświęcone sprawom

gospodarstwa domowego i rodziny
z 9-ma cennymi dodatkami.

Tygodniowo 1 zeszyt po 24 halerzy
z przesyłką pocztową K. 3‘20 kwartalnie.

Gotowe do użycia formy po 20 hal. dla naszych abonentów
Wybitny organ dla ogłoszeń na Austt >W ęgry. — Numera oka­

zowe darmo i opłatnie.
Zamawiać można we wszystkich księgai niach lub wprost w Ad 

ministracyi w Wiedniu L, Dominikanerbastei 10.

Na w a k a c y e
a również na cały rok do wynajęć a domek 
na słonecznym stoku góry, w« wsi oddalo­
nej 30 minut jazdy od Stacyi kolejowej 
w Kłaju. Na miejscu kościół, sklep kółka 
rolniczego. Znakomite kąpiele w Rabie, w 
pobliżu Puszcza Niepoiom cka. Zgłoszenia 
adresować należy: Anna Kowal, Chełm kolo 
Bochni. 787 1

Bryndza majowa
1 faska 5 kg. najlep. owczej bryndzy K. 71 — 
1 „ 5 „ dobrej „ „ K. 6 —
1 „ 5 „ ostrej „ „ K. 4-—
l  paczka 5 „ sera karpackiego K. 91— 
Słonina gruba biała i wędzona, Smalec czy­
sto wieprzowy i inne wyroby m asarskie po 
cenach b. przystępnych wysyła za zaliczką

Kiefer Leon. (Kesmafk)

ZAŁOGOWY W ROKU 1*78

ZllŁfiS
UTYIT.-IIAIE1IMSM

IBM TIEMGBICK
i  l w l Mrif, l i fe u W k i  L 7.
(Ams wkuart. IM m  m .
Fiiijw ill aką wyfcMtywaaU 
wmiftlnfc n M t  w u k n i  tea 

a w uoM |4 i-  
■tM g  rabów #4*1 pa »- 
i l h « w  lak  w aferiM*, jak 

wykśr ga -

Z eg a rm is trz  genew sk i
J. P Ł O N K A ■

■ a
w K rakow ie, S zew ska 4.

wykształcony zagranicą, były wieloletni współ­
pracownik w Paryżu i we fabryce zegarków 
Badolleta w Genewie, poleca Szan. P. T. Pu­
bliczności swój skład zegarków genewskich, 
zegarów pendułowych wszelkioh stylów, budzi­
ków paryskioh 1 amerykańskioh. — Wykonuję 
wszelkie naprawy. — Przyjmuję zamiany. — 
Posiadam zegarki Omega, Schatfhausen, Lon- 
gines, Mermod, Roskopf, Patek Philippe, Ba 

doliet i n itra płaskie Eterna.

"Tarh-Restaurant
Szystete w Zolnie na Węgrzech
ma <lo sprzedania kilka młoeyeh psów, czy­
stej rasy Bernnrdów i dwa Rattlery no łapa­
nia szczurów. Natom iast poszukuje do k u ­
pna parę pawi. Zgłoszeń a pod wyżej wska­
zanym adresem. 818 3 1

Miody urzędnik
b. akademik, obeznany z działem rolnym, 
korzystając z 2 miesięcznego urlopn pragnie 
wyjechać na wieś na miesiące lipiec i sier­
pień do bezpłatnej pomocy w gospodarstwie. 

Kraków, poste restan te „L. S. 1886“
810 3 1

C. k. uprzywil. Galicyjski

Założony w roku 1867,

FILIA w KRAKOWIE, KYNEK L. 21.
Przyjmujemy wkładki pieniężne ed dnia złożenin.

Udziela P o ż y c z e k  Budowlanych
I # S i l i t U l U m i S N U  sprzedaż i kupno papie- 

W J r  11 1  I c k l i J y |  rów wartość, i monet.

Przyjmuje w przechow anie  , sa a n K S a ,.
Schowki Depozytowe (Safe Deposits).

Poleca jako pewną lokacyę
4 %  i 47*%  listy hipoteczne, papilarne bezpieczeństwo ma­

jące, uiywane na wadya i kaucye wojsowe.

Składy towarowe przy ulicy Zacisze.

150 tysięcy kor.
do u lo k o w a n ia  na pierwszą hipotekę 
pierwszorzędnej realności w śr ó d m ieść  a 
w  K ra k o w ie  p o szu k u je  D om  h an d low y

Józefa Olkusznika
Sławkowska 29 Dom własny. Tel. 1554.

V
W anłyseplyczne
JBRZEBIENIEiSZCZOTECZKI otfZEBOW |

L O L A
można dostać wszedzie.

P̂oszukuje sieoiłsprzetey
.Centralny sktad engra sjML-

. j  b a l o g  Y&A
.W iedeń - ■*

.U/ tlUj

Za r z ą d  p a s ie k i  A n t .  
aro w  J e z io r z a n a c h

K r a lu ś k le  
go w J e z io r z a n a c h  ad Borszczóe 

wysyła w 5-kilowyeb blaszankacb. wszystk 
oolatuie, prawdziwy miód lipcowy w ceni
7 kor. CO b. a wyborny miódilpoowy w cenb
8 koron. W ysyła również miody pitne wy 
iiczególnlune na kilku wystawach, tak  sto 
Iowy kasztelański, królewski 1 miody pltnę 
owocowe lak Borówczak, Maliniak, Dereniak 
Wlćniak, W lnogroniak, Oiyniak i t. d. v 
5-ciokilowych blaszankaoh, wszystko opłat 
nie, w cenach od 6 koron 40 hal. do 6 kor.

70 h. cenniki na żądanie franko.

mm, PRASY
ile tychże, fil,

PIŁKI nożne
BUCIKI. M M I I I  
WSZELKIE PRZYBORY

p o leca ją  n a jtan iej:

i
Na życzenie wysyła się franco cenniki 

sportowe. 402 0

WYCIECZKI
przybywające do Krakowa

znajdą doskonały i tani wikt

w Kuchni Jarskiej „Przyroda"
ul. św . Krzyża 7, (róg ul. Mikołajskiej).
Osobna sala dla uczestników wycieczek. 
Szczegółowe oferty na żądanie odwrotnie.

Masło
deserowe i kuchenne wysyła pocztą: Mle- 
ozsrnia Jana Kęóiora w Borzęcinie. 667 Oz

Słuchacz
uniwersytetu Jagiellońskiego

przyjmie kondycyę na wyjazd w inteligient- 
nym domu z Królestwa. Oferty z załączeniem 
warunków — w Adm nistracyi „Głosu Narodu11 
pod „S. S. K.“ 821 0

Niezależna egzysteneya
Młyn motorowy, pędzony ropą, o dwóch* ka- 
mlenlaoh francuzkioh z perlnczem w Galicyi, 
pow. Bocheński, do sprzedania pa dogodny oh 
w«runkach Zgłoszenia: pod R. H. do Głó­
wnej  Ajencyl Dzienników i Ogłoszeń Kraków 
sławkowska 2. 820 3 1

K f i m i Ł  B a u m
w TAJłNOWTE.

Skład papieru i drukarnia 
komercjalna 

POLECA 
kopert z firmą kupieo- 
ką K. 4., urzędów. Ł  5.

Znakomicie gumowane.

Mieszkanie
bardzo słoneczne na II piętrze z balkon' m, 
5 pokoje, przedpokój, kuchnia, łazienka, 
stryoh i piwniea każdego czasu. Krowogrza 
Nr. 78 róg ul. św. Ducha naprzeciw Mo- 
drzejówki. 771 3 1

imieniem Spółki komandytowe! właścicieli , Głoeu Narodu". Wydawca i odpowjedzialny redaktor Włodzimierz StnrcharakL D r u k a r n i a  „O to au  N a ro d u "  (p o d  z a ra .  J .  B . D o b n a ń a k ie g o )  w  K ra k o w ie  u l  aw . T o m a n a


